Numer wydawniczy — 


JEŚLI 


LEKI 


TO Z 


APTEKA GRABOWSKIEGO 


Dział Wysyłki Leków 


175, DRAYCOTT AVENUE LONDON S. W.3 


Tel.: KEN 0750 


Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów. 
W APTECE GRABOWSKIEGO 
DOSTANIESZ WSZYSTKO DLA CHOREGO! 


ROK VI. 


JÓZEF KISIELEWSKI 


6 stron 


APTEKI 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


LONDYN, 23 LISTOPADA 1952 R. 
URO: 2 AP 


CENA 1sh 


ANTONI GOŁUBIEW 


BOLESŁAW CHROBRY 


Epos o początkach państwa polskiego 


Cztery tomy 


(Puszcza, Szło nowe, Złe dni I i II) 4 gwineje 


Do nabycia: 


VERITAS FOUND, PUBL. CENTRE, 
12, Praed Mews, London, W. 2. 


Nr 47 (283) 


PRELIMINARZ NA JEDEN ROK 


1. 


Jest smutna rubryka w pismach 
przesyłanych z Kraju, która — jak 
wszystkie inne przykre rubryki 
tych pism — stale się poszerza, z 
roku na rok, z miesiąca na miesiąc. 
Myślę o rubryce wiadomości o zgo- 
nach pracowników kultury, z któ- 
rych nazwiskami związana była 
nasza młodość, nasza praca i w 
ogóle całe naSze życie w Polsce, 

Wziąłem onegdaj do rąk kilka 
numerów prasy z Kraju i naliczy- 
łem tych zgonów kilkanaście. U- 
marł pisarz, dwóch aktorów, wie'- 
kiej miary muzykolog, jeden ma- 
larz i rzeźbiarz... Każde nazwisko 
zmusza do zastanowienia į wspom. 
nień. Sam już jego dźwięk przywo- 
łuje sprawę jakiejś książki, jakiejś 
wystawy, jakiejś premiery, ktźrą 
się ma dobrze utrwaloną w pamię- 
ci. 

Przychodzi refleksja, że oto od- 
chodzi razem z tymi ludźmi nie 
tylko sam ich warsztat twórczy, 
ale również pewien kształt kultu- 
ry, ożywiony wiara i ideami, w 
które my dotad wierzymy i których 
zwycięstwa w przyszłości jesteśmy 
pewni. Gdy nosiciele i twórcy te- 
go kształtu w Kraju usuwają się 
jedni po drugich -— miejsce ich 
przy warsztacie zajmą inni, którzy 
będą pracowali nad nowym kształ- 
tem kultury, ale którzy — z musu 
czy przekonania — ożywia go już 
inną wiarą i innymi ideami. To jest 
ten nasz wielki problem polski 
dnia dzisiejszego w zakresie kul- 
tury. 

Nie jestem pewny, czy pesymizm 
Jarmóv. jakie się na emigracji 
na ten 'tmat raz po raz styszy — 
jest w pełni uzasadniony, czy isto- 
tnie przetworzenie podstaw kultu- 
ry na postąć nieludzką pod rząda- 
mi komunistycznymi może doko- 
nać się szybko, Wydaje mi się ra- 
czej, iż wiary płonącej żarliwie 
przez wiele stuleci nie da Się 
zdmuchnąć w kilka, czy kilkanaście 
niechętnych i opornych lat, Tym 
niemniej jednak trzeba pamiętać, 
że ten problem napewno istnieje: 
pracownicy kulturalni naszej wi- 
zji cywilizacyjnej w Kraju odcho- 
dzą, na ich miejsce napływa ka- 
dra pracowników forsownie prze- 
szkalanych w marksistowskica la- 
boratoriach. 

Kto wie, czy wspomniany pesy- 
mizm ocen emigracyjnych nie po- 
chodzi nie tyle z niewiary w od- 
porność człowieka w Posce, ile z 
niewiary w wartość i rozmiar do- 
konań kulturalnych na samej emi- 
gracji. Jest to prawdopodobnie 
rodświadome, ale gdzieś w zaka- 
markach myśli snuje się ocena 
nieskuteczności tych wysiłk.w. A 
przede wszystkim niepokoi Skala! 
Tam, dzień i noc, toczą się walce 
rotacyjnych maszyn, książki wy- 
chodzą w setkach tysięcy egszem- 
plarzy, co miesiąc urządza się kil- 
kanaście wielkich wystaw malars- 
kica, kilkaset teatrów tłucze bei 
ustanku festiwale i prapremiery. 
Czyż szczupła działalność pracy 
kulturalnej na emigracji może 
przez sama choćby liczbową nie- 
dowagę mieć znaczenie i istotnie 
zaciążyć na przyszłej Szali rozra- 
chunków? 

Z pozoru, z powierzchownych re- 
trospekcji dorobek kulturalny em-- 
gracji, istotnie, nie przedstawia się 
imponująco, co zreszta w różnych 
tonacjach j z gromkimi pokrzyka- 
mi bezustanku stwierdza prasa 
komunistyczna w Polsce. To, co się 
robi, napewno jest dalekie od tych 
planów i preliminarzy, które robiło 
Się na emigracji bezpośrednio po 
zakończeniu wojny. Plany kultu- 
ralne „małej Polski“, która miała 
przejać inicjatywę twórczości pol- 
skiej na czas pewien z rąk Kraju 
—- były za szybkie, za buńczuczne i 
za tromtadrackie. Gdy sie z nimi 
porównuje teraz to, co naprawdę 
emigracja może wytworzyć w dzie- 
dzienie kulturalnej, zestawienie 
jest raczej zniechęcające. Ale, czy 
to naprawdę chodzi o wytrzymanie 
rywalizacji zwłaszcza ilościowej? 


2. 
Przede wszystkim jedna sprawa. 
Ostatnich lat trzynaście zniechęci- 


ło mnie gruntownie do jednego 
z wielkich polskich umiłowań: 
gwałtownych zrywów, Słomianego 


ognia, planów na olbrzymią Skalę, 
obietnic z dziś na jutro, a nauczyło 
jednej wielkiej prawdy ogólnej: że 
nie ma właściwszej drogi zrobienia 


rzeczy pożytecznej od małej dro- 
bnej cierpliwości, wytrzymanej ró- 
wno, wytrwale na długim odcinku 
czasu. 

Ta prawda zbiegła się nawet w 
pewnym powszednim obrazie. 
Dwóch zapaśników siadło oto przy 
krawędzi stołu. Łokcie na stole, 
dłonie szczepione w uścisku — kto 
kogo przemoże. Jeden ma dłoń 
wielką, silną i sękatą, drugi drob- 
ną i niepozorną. Pierwszy zucho- 
wato napiera z miejsca, przechyla 
dłoń przeciwnika, zdaje się, że za 
chwilę przygniecie do deski Ale 
mizerak wytrzymuje pierwszy im- 
pet — możność wytrzymania pier- 
wszego impetu jest oczywiście wa- 
runkiem powodzenia tej metody — 
i na razie nie próbuje przechodzić 
do przeciwnatarcia. Tylko trzyma. 
Zapasy przedłużają się. Milimetr 
po milimetrze gruba, sękata dłoń 
ustępuje. Wszystko zaczyna się 
dziać, jak w zwolnionym filmie. Pa- 
trzącym z koku wydaje się, iż nic 
się nie dzieje  Ogarnia ich nu- 
da, wołają, iż to wszystko jest 
bez sensu, i tak ten mizerak nie 
jest w Stanie zmóc tego wielkiego. 
Okazuje się jednak, iż w tych za- 
pasach gra rolę właśnie owa drob- 
na cierpliwość — w pewnej chwili 
dzieje Się rzecz zdumiewająca — 
drobna dłoń zaczyna iść wprzód i 
oto na desce stołu zapaśniczego le. 
ży rozciągnięta zawadiacka dłoń 
pyszałka. 

Coś bardzo podobnego dzieje się 
od kilku lat na terenie spraw kul- 
turalnych emigracji. Z wielkich 
planów, oczywiście, nic nie wy- 
szto. Zabrakło pieniędzy, 1esztę in- 
wencji zjadła planistyczna biuro- 
kracja jį różnego rodzaju klucze 
politycznych protekcji. Ale pole 
działania kulturalnego emigracji 
mimo to wcale nie jest jałowe i 
wcale nie jest bez plonów. Nie jest 
również. oczywiście, i olbrzymie, 
nie może wyręczyć pracy całego 
narodu, ale jest akurat takie, do 
jakiego emigrację w dziedzinie kul- 
turalnej losy powołały. 

Chodzi mianowicie o wykonanie 
dwóch zadań: o dostarczenie czy- 
telnikowi polskiemu lektury czaso- 
piśmienniczej i ksiażkowej w oj- 
czystym języku oraz o utrzymanie, 
bodaj w zalążkach tych instytucji, 
tych warsztatów, tych stowarzy- 
szeń, które w sumie składają się 
na całokształt działania kultural- 
nego, które tworza  żebrowanie 
gmachu twórczości kulturalnej 
według pewnego określonego ide- 
ału cywilizacyjnego. Jeszcze przyj- 
dzie taki czas, kiedy — wsparci o 
żywe siły narodu — będziemy mo- 
gli to żebrowanie wypełnić nowym, 
twórczym i prężnym kształtem. 

Plan tedy nie wielki, ale proszę 
spojrzeć, czy to się powoli nie speł- 
nia? 

Czytelnik polski rozprasza się 
co prawda w swoim emigracyjnym 
losie po całym świecie, zaenieżdża 
się w obcych krajach i w obcych 
warunkach. Ale gdy tylko już jako 
tako złapie grunt pod nogami. 
przypomina sobie różne adresy 
wydawnictw, redakcji i księgarń. 
Siedzą w nich ludzie, którzy nano- 
szą te różne egzotyczne adresy na 
kartoteki i dziergają oczka rozpro- 
szonej, ale Szerokiej i wcale nie 
cienkiej siatki polskiego kolporta- 
żu. Prawda, jest to robota nie mie- 
sięcy, ale lat całych, Lecz cóż buń- 
czuczność wielkich planów począt- 
kowych dokonała się właśnie tą 
drobną droga, od spodu, niemal 
przypadkiem. 

A w zakresie „żebrowania'? Nikt 
tego właściwie nie rejestruje, nig- 
dzie to nie jest spisane. Ale proszę 
zważyć: ile warsztatów naukowych 
pracuje, mimo zarobkowej pracy 
tych, którzy nimi klerują, ile in- 
stytucji w odosobnieniu działa na- 
dal, ile stowarzyszeń prowadzi 
pracę! Zakładają się jakieś uni- 
wersytety, instytuty, szkoły malar- 
skie, oficyny wydawnicze. Rozpo- 
wszechniają się subskrypcje, cykle 
wydawnicze, zamawiane sa książki 
u autorów, utrwala się byt pism. 
Rozwija się polskie szkolnictwo do- 
pełniające. Gdyby tak to wszystko 
razem zliczyć, okazałoby się. że nie 
jest tego wcale tak mało i że wła- 
Ściwie każda gałąź działania i 
twórczości kulturalnej jest repre- 
zentowana. że ktoś ja podjał w od- 
osobnieniu, później zaczęła ona in- 
teresować Szersze koło, aby w Koń- 
cu przy jakiejś okazji zamanife- 


Nakładem 
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWN. VERITAS 


ukażą się przed upływem bieżącego roku następujące wydawnictwa: 


FERDY NAND GOETEL 


TATRY I ZAKOPANE 


Stron 100, piękne ilustracje. Cena 7/6 


MARIAN GAWALEWICZ 


LEGENDY O MATCE BOSKIEJ 


Z ilustracjami Piotra Stachiewicza, Okładka płócienna. Cena ok. 15/- 


ZEYER 


WYGRANA MIŁOŚĆ (Rokoko) 


Przekład Maryli Wolskiej. Ilustracje Leli Pawlikowskiej. 


JULIUSZ 


Cena 5/- 


ZOFIA KOSSAK 


BŁOGOSŁAWIONA WINA 


Powieść historyczna. Pierwszy tom BIBLIOTEKI POLSKIEJ. 


Cena w przedpłacie 8/6, w handlu księgarskim 15/- 


Zamówienia na wszystkie wyżej wymienione książki, po dołączeniu 
kosztów przesyłki (6 d) przyjmuje: 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY VERITAS 


12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2. 


„BIBLIOTEKA POLSKA" 


OGŁASZAMY ROZPOCZĘCIE CYKLU WYDAWNICZEGO 

POD POWYŻSZĄ NAZWĄ. W BIBLIOTECE 

POLSK I EJ UKAZYWAĆ SIĘ MAJĄ WYBITNE 
POWIEŚCI POLSKIE I OBCE, NOWE I DAWNE. 


BIBLIOTEKA POLSK A MA BYĆ PRÓBĄ PRZEŁAMANIA 

KRYZYSU KSIĄŻKI POLSKIEJ, KTÓRA W KRAJU ZNAJDUJE SIĘ 

POD KONTROLĄ KOMUNISTÓW, A NA EMIGRACJI ZALEDWIE 
SPORADYCZNIE MOŻE SIĘ UKAZYWAĆ. 


Aby powyższy cel spełnić, inicjatorzy wydawnictwa opierają 
BIBLIOTEKĘ POLSKĄ na specjalnym systemie wydawniczym, który 
łączy zasadę subskrypcji z normalnym trybem sprzedaży 
księgarskiej. 


Z początku co dwa miesiące, następnie co miesiąc ukazywać się 


będzie jedna książka. Będzie to powieść lub opowiadania (tylko w nie- 
licznych wypadkach będzie to inny rodzaj literacki) w objętości od 
160 — 240 stron, na dobrym, powieściowym papierze. Każdy tom 
oprawiony będzie w sztywną, płócienną okładkę. Okładka będzie 
chroniona estetyczną kolorowa obwolutą, 


Pomimo tego pięknego wyglądu książki, Czytelnik polski będzie 
mógł nabyć każdy tom za cenę 8 szylingów i 6 pensów plus 6 pensów 
opakowanie i przesyłka (w Stanach Zjednoczonych $ 1.50, we Francji 
495 frs, w Niemczech 6 RM). jeśli nadeśle zgłoszenie w okresie 
subskrypcyjnym. Po zakończeniu okresu Subskrypcyjnego książka 
oddana będzie do sprzedaży księgarskiej, gdzie każdy tom kosztowac 
będzie 15 szylingów, (2.50 dol., 750 frs., 10 RM). 


Subskrybent BIBLIOTEKI POLSKIEJ, innymi słowy, będzie mógł 
nabywać nowe książki po cenie prawie o połowę niższej od ceny księ- 
garskiej, a otrzymywać je będzie przed oddaniem książki do księgarń 


Do następnego numeru ŻYCIA dołączona będzie ulotka, która 
przyniesie szczegółowe informacje o planie wydawniczym i warunkach 
prenumeraty BIBLIOTEKI POLSKIEJ. 


am Re 


stować się już pełną 1 pożyteczną 
pracą. 

Cechą tych wszystkich działań 
jest ich pochodzenie z inicjatywy 
prywatnej. Cechą ich jest wątłość 
skali ilościowej. Ale cechą ich jest 
także powszech ność tych 
drobnych inicjatyw, która już dziś 
tworzy wcale pokaźny dorobek ta- 
kiej właśnie działalności, jaka jest 
potrzebna i jaka jest jedynie w 
naszych warunkach — możliwa. 


3. 

Gdy na uroczystości wręczania 
tegorocznych Katolickich Nagród 
Literackich dano mi pod kon'e" 
głos, oznajmiłem imieniem Kato- 
lickiego Ośrodka Wydawniczego, iż 
nagrody te rozdawane są po raz o- 
statni.  Wzamian za to katolicy 
wzmogą działalność wydawnictw 
książkowych, aby dać czytelnikowi 
książkę, a pisarzowi warsztat, War- 
sztat? Trzeba było powiedzieć 
skromniej — mały warsztat. Oka- 
zuje się, że z choroby wielkoplani- 
stycznej Polak trudno się leczy. 
Warsztat, prawdziwy warsztat dla 
pisarza emigracyjnego utworzy 
dopiero dziesięć, dwadzieścia ta- 
kich inicjatyw, jak nasza. 

Jeśli chodzi o nas, przyszły rok 
przeznaczamy istotnie na próbę 
wzmożenia działalności wydawni- 
czej.  Zakreślamy sobie skromny 
program i ten program będziemy 
próbowali zrealizować. Pewna jego 
część się uda, to i owo napewno 
zawiedzie. Będziemy szczęśliwi, je- 
Śli klęski nie będą przeważały nad 
rzeczami, które się udadzą 

Rozpoczynamy ten rok wydaw- 
niczy ze specjainym akcczien na 
szukaniu w życiu emigracyjnym o- 
gniw pokrewnych naszej działal- 
ności, właśnie w przeświadczeniu, 
iż tylko wielokrotność inicjatyw 
może dać właściwe w naszej sytu- 
acji rozwiązanie. 

Z tego przeświadczenia wypływa 
nasza pierwsza inowacja wydaw- 
nicza. Raczej instrument dla ru- 
chu wydawniczego, aniżeli samo- 
dzielne wydawnictwo. Od tegorocz- 
nego okresu gwiazdkowego roz- 
pocznie wychodzić nakładem Ka- 
tolickiego Ośrodka Wydawniczegc 
„Veritas“ dwumiesięcznik p. n. 
„Nowa Książka“ — „biuletyn wy- 
dawniczo-księgarski“. W piśmie 
tym mowa będzie przede wszyst- 
kim o nowych wydawnictwach, 
choć na dalszych stronach poda- 
wane będą wyciągi z katalogów 
książek również wydanych daw- 
niej. 

Na pierwszym miejscu w „Nowej 
Książce' znajdą omówienie nowe 
wydawnictwa „Veritasu', ale Zza- 
raz po nich pójdzie informacja 0 
wszystkich dobrych nowych ksią- 
żkach, jakie gdziekolwiek będą się 
pojawiać sumptem polskich na- 
kładców emigracyjnych. „Nowa 
Książka“ ma wychodzić w dużym 
nakładzie i ma próbować docierać 
jak najszerzej w polskie rozprosze- 
nie emigracyjne. Każde stowarzy- 
szenie i każda organizacja, która 
będzie uważała za pożyteczne roz- 
syłać ten dwumiesięcznik do Swo- 
ich członków wraz z własnymi ko- 
munikatami, może nadesłać do 
„Veritasu' zgłoszenie, a odpowied- 
nia ilość potrzebnych numerów 
„Nowej Książki“ zostanie natych- 
miast dostarczona. 


A teraz przychodzą już same 
książki. Tworzyć one będą niewie|- 
kie cykle. 


Na pierwszym miejscu trzeba po- 
stawić cykl najambitniejszy — BI- 
BIOTEKĘ POLSKĄ. Powstała ona 
ze zmagania się z naszym najtrud- 
niejszym problemem: jak udostęp- 
nić czytelnikowi polskiemu książkę 
(przede wszystkim powieściowa) 
dobrą, ładnie wydaną a równocześ- 
nie tanią? Z tych kilkuletnich na- 
mysłów wyszła koncepcja wcale 
nie nowa, oparta na dawnym, nie- 
co zmodyfikowanym pomyśle pa- 
miętnej „Biblioteki Dzieł Wyboro- 
wych“, aby dawać czytelnikowi co 
miesiąc za tanią cenę spory i do- 
brze wydany tom powieści. 

Po wielu roważaniach i nieprze- 
liczonych  kalkulacjach papieru, 
kosztów drukarskich. poczty, opa- 
kowania, oprawy — sprawa Stanę- 
ła wreszcie tak: 

Na razie „Biblioteka Polska“ bę- 
dzie wychodziła co dwa miesiace 
(poczynając od 1 stycznia 1953 r. 
iakkolwiek tom pierwszy. ze wzglę- 
du na okres świąteczny bedzie w 
obiegu już 15 grudnia). Każdy tom, 
w formacie normalnej ósemki, o- 


bejmować będzie od 160 do 240 
stron druku, na dobrym kslążko- 
wym papierze, w płóciennej, pięk- 
nej oprawie. W prenumeracie u- 
przedniej (czy raczej może lepiej 
powiedzieć w Subskrypcji) każdy 
tom kosztować ma 8/6 plus 6 d na 
koszta opakowania i przesyłki. Ta 
cena w prenumeracie obowiązywać 
będzie do chwili ukazania się — 
po okresje dwumiesięcznym — no- 
wego tomu. Wówczas poprzedn! 
tom wejdzie w normalną sprzedaż 
księgarską i będzie miał cenę we- 
dle normalnej kalkulacji księgar- 
skiej, tzn. 15/-. Egzemplarz kupio- 
ny w prenumeracie będzie się róż- 
nił od egzemplarza kupionego w 
księgarni jedynie specjalną na 
Jepka  exlibrisową, zaznaczającą 
przynależność tego egzemplarza do 
cyklu prenumeraty. 

Początkowo mieliśmy zamiar od- 
razu, od pierwszego stycznia roz- 
noczać wydawnictwo comiesięczne. 
Później przyszła refleksja: a nuż 
pomysł jest przedwczesny, a może 
czytelnik nie poprze tego wydaw- 
nictwa. które nie ma żadnego 
„marginesu bezpieczeństwa“ w po- 
staci najdrobniejszego nawet zy- 
sku księgarskiego, może pisarz pol- 
ski nie napisze na czas zamówio- 
nych rękopisów? Stąd decyzja: na 
początek raz na dwa miesiące. Je- 
śli pomysł jest trafny i znaidzie 
zrozumienie oraz poparcie czvtel- 
nika polskiego. jak Się tego spo- 
dziewamy, od nowego sezonu ksle- 
garskiego. to znaczy od 1 września 
1953 r. „Biblioteka Polska“ zacznie 
wvchodzić co miesiac. 

Poza ...Rih'łoteką Palska* bedzia- 
mv starali sie wydać kilka. rzy 
kilkanaście książek z następują- 
cych cvklów wydawniczych. 

W cvklu ..Dokumenty Nauki Ko- 
Ścioła" pojawią się pełne teksty 
naiważniejszvch orzeczeń papies- 
kich lub konsystorłalnych. 

W dziale religijnym wydana zo- 
stanie nowa książeczka do nabo- 
żeństwa oraz specjalnie opracowa- 
nv nowy katechizm. 

Podięty zostanie nowy cykl po- 
pularny p. n. .Żywoty świetvch*. 

Rozpoczniemy wydawnictwo ła- 
dnie wydanych kstażeczek ilustro- 
wanvch p. n. „Biblioteczka Ziemi 
Polskiej". 

Wyidzie parę zbłorków esselstv- 
cznych z zakresu kultury i litera- 
tury polskiej w niewielkich tomach 
6 - 8 arkuszowych. 

Wreszcie wydamy jeden albo ówa 
tomy poezji oraz parę pozycji be- 
letrystycznych, niezależnie od cy- 
klv „Biblioteki Polskiej“. 

Oto ów wspomniany w tytule 
„preliminarz jednego roku“. 

4, 

Na koniec jedna ważna, chociaż 
nie nowa uwaga. Powtarza się ona 
na tym miejscu od dość dawna co 
roku. Powtórzyć ją jednak trzeba. 
Bez niej praca zarówno nasza, jak 
jakiegokolwiek innego wydawnic- 
twa na emigracji, nie byłaby w peł- 
ni określona. 

Ta uwaga, to wskazanie, iż wiel- 
ką i zasadniczą rolę w pracy wy- 
dawniczej na emigracji gra sto- 
sunek czytelnika do wysiłków wy- 
dawców. Pomoc czytelnika jest 
zawsze czynnikiem Składowym ru- 
chu wydawniczego. Ale ta pomoc 
czytelnika w stosunkach emigra- 
cyjnych ma charakter przecież 
trochę odmienny. W stosunkach 
emigracyjnych czytelnik robiąc 
wysiłek kupna książki czy czaso- 
pisma, nabywa nie tylko lekturę 
dla siebie, on także utrwala typ 
działalności kulturalnej, której 
kształt. ale i podstawy staraja. się 
w Kraju wytrzebić. Mówiąc emfa- 
tycznie, przez rzucenie pewnej ilo- 
ści szylingów na stół księgarza czy 
wydawcy, czytelnik pozwala na u. 
trwalenie ziarn, które kiedyś 
po powrocie — naprawdę mają 
znowu zakwitnąć. 

Trzeba powiedzieć, że czytelnik 
polski, szary człowiek z obozów i 
rozproszenia tę swoja misje wyko- 
nvwał dotad wspaniale. Przecież 
tviko dzięki niemu to. co iest. mo- 
gło się utrzymać i rozwijać. Cho- 
dzi wiec teraz o dalszy ciag jego 
życzliwości. Żwvczliwości i dlatego 
ieszcze konieczniej i uzasadnionej. 
że przecież wszelka praca na emi- 
gracji jest tak bardzo. tak bardzo 
niełatwa i naprawde niezasobna. 

I czytelnik i wydawca iest w tvm 
samym kręgu, w kręgu bezintere- 
SOWNOŚCĄ, 
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Z urzędowych danych statys- 
tycznych, dotyczących cudzoziem- 
ców w Wielkiej Brytanii, wynika, iż 
Polacy stanowią grupę najliczniej- 
szą, zbliżającą się do 150.000. Gdy- 
by skupić ich razem, zaludniliby 
duże miasto. Byłoby to jednak mia- 
sto bardzo osobliwe. Kobiety sta- 
nowiłyby w nim 15 procent ogółu 
mieszkańców, niski byłby procent 
dzieci, a wśród nich wySoki pro- 
cent sierot. Podobnie nieszablono- 
wo układałyby się stosunki w obrę. 
bie grup wieku, zawodów, wy- 
kształcenia itp. Ten swoisty i bez 
precedensu w kronikach Społeczen- 
stwa brytyjskiego zespół ludzki 
jest także jedyną w swoim rodzaju 
grupą odbiorców Słowa drukowane- 
go. Polacy czytają chętnie i dużo, 
a niewątpliwie czytaliby jeszcze 
więcej. gdyby postawić do ich dy- 
spozycji większe, inne i lepiej do- 
brane zestawy książek w biblio- 
tekach i księgarniach. 

Badając upodobania czytelników 
polskich, spotykamy się na każdym 
kroku z trudnościami i sytuacjami 
nie mającymi odpowiednika w 
dziejach ruchu wydawniczego i bi- 
bliotek polskich, 

Przypomnijmy pokrótce garść 
faktów. W warunkach przedwojen- 
nych głównym i, niestety, niezbyt 
aktywnym odbiorcą książki pols- 
kiej poza Krajem była tzw. Stara 
emigracja. dysponująca siecią ma- 
łych bibliotek i niewielką liczba 
księgarń, z których najzasobniej- 
sza — Księgarnia Polska na Boule- 
vard St. Germain w Paryżu — już 
w grudniu 1939 r. ogołocona była z 
zapasów książek „Żywych“ przez 
pierwszą falę uchodźców polskich. 
Wybuch woiny odciął ośrodki pol- 
skie poza Krajem od normalnych 
źródeł zaopatrywania w książki i 
czasopisma. Przypominać nie trze- 
ba, że w Kraju — na całym obsza- 
rze ziem polskich — nie tylko za. 
hamowana była brutalnie bieżąca 
działalność wydawnicza, ale — na 
domiar złego — olbrzymie zasoby 
ksiażek wvdanych przed 1939 r. 
uległy świadomemu zniszczeniu, bi- 
blioteki powszechne przestały ist- 
nieć. a krażoce z rak do rak egzem- 
plarze wydawnictw  przedwojen- 
nych  rozsypywały się na luźne 
kartki na skutek zaczytania Po- 
wstanie warszawskie i barbarzvń- 
skie burzenie stolicy w iesieni 1944 
roku — to dalszy rozdział dziejów 
martyrologii ksiażki polskiej. 

W okresie trwania działań wo- 
iennych i zupełnego odcięcia od 
Kraju docierały do Iondynu (i to 
zazwyczaj w postaci mikrofilmów) 
wydawnictwa podziemne, przede 
wszystkim czasopisma. W zakresie 
zaopatrzenia w Słowo drukowane 
emigracia zostawiona była sama 
sobie. Głód książki I czasopism da- 
wał sie odczuwać żywo i dotkliwie. 
Bvł jedną z pierwszych. jeśli nie 
pierwszą z potrzeb. które starano 
się zaspokoić. Tym tłumacza się 
wczesne daty pierwszych wydaw- 
nictw emigracyjnych. Były nimi 
częściej powielane. niż drukowane. 
gazetki i komunikaty prasowe. in- 
formujace o wydarzeniach dnia: 
Słowniczki i samouczki wegierskie, 
rumuńskie francuskie: informato- 
rv przewodniki. planv wreszcie oF- 
cvch miast. przez które przesnuwałv 
sie rzesze uchodźców. w większości 
wchłonięte później przez Polskie 
Siłv Zbrojne. 

Nieliczne ośrodki wvdawnicze, 
zwiazane z czasopismami starei e- 
migracii. nie bvłv przystosowane 
do potrzeb nowej rzeszy czytelni- 
ków rolskich naza Kraiem. Przv- 
bvsze zaczęli wiec działalność na 
własna reke. Pierwszvm row??nvm 
osiagnięciem były czasopisma wy- 
dawane we Francji. m. in. ..Polska 
Walczaca”, Słowo“ i „Wiadomości 
Polskie“. Czerwccwa katastrofa 
Francji przerwała prace nad pier- 
wszymi wydawnictwami nieperio- 
dvcznymi: ukazało sie zaledwie 
kilka broszur. garść samouczków i 
t. p. oraz spora ilosć wydawnictw 
urzędowych i wojskowych. Po czer- 
wcu 1940 r. polski ruch wydawni- 
czy oeraniczył sie właściwie do po- 
wielanych wvdawnictw Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Towarzystwa 
Onieki nad Polakami we Francii 
(TOPF-u). YMCA etc. Do tradycji 
przedwoiennvch nawiązywała je- 
dvnie niceiska oficyna Samuela 
Tyszkiewicza. którel piękne wyda- 
wnictwa o charakterze bibliofil- 
skim miały z natury rzeczy zasięg 
bardzo ograniczony. 

Podobnie układałv sie stosunki 
na Wegrzech i w Rumunii Obok 
bardzo ożywionej działalności w 
zakresie wvdawania czasopism i 
gazetek obozowych. odnotować i 
tam należy przewacę wydawnictw 
powielanvch o małym nakładzie i 
ograniczonym zasięgu. 

Wielka Brytania stała się żvwym 
ośrodkiem wydawniczym iuż w 


drugiej połowie 1940 r. Okok r722- 
sonism. kontynuujacych dzłałal- 
ność roznoczęta we Franciji (..Pol- 
ska Walczaca”. ..Wiadomości Pol- 
skie“) noiawiłv sie pisma nowe z 
„Dziennikiem Polskim“ i oddzie'nie 
wychodzącym przez 


czas długi 


NOTATNIKA BIBLIOTEKARZA 


(UWAGI O CZYTELNICTWIE NA EMIGRACIJI) 


„Dziennikiem Żołnierza" na czele. 
Niektóre z nich, a więc przede 
wszystkim „Wiadomości Polskie“, 
„Nówa Polska“, wreszcie zasłużony 
„Poradnik  Świętlicowy'* starały 
się w granicach skromnych możli- 
wości, zaspokoić głód czytelniczy 
szerokich rzesz, drukując utwory 
beletrystyczne pisarzy emigracyj- 
nych i przedrukowując wiersze, 
fragmenty powieści, pamiętniki, 
nowele itp. ze skarbca literatury 
polskiej. Wystąpiła już wówczas 
do dziś aktualna tendencja czynie- 
nia z czasopism jak gdyby substy- 
tutów książek, które ukazywać się 
nie mogły w dostatecznych iloć- 
ciach. W pierwszym okresie (1940 - 
1942) zrobiono na tym odcinku du- 
żo. Nakładem firmy M. I. Kolin w 
Londynie, „Ksiażnicy Polskiej“ Ja- 
dwigi Harasowskiej w Głlasgowie, 
„Składnicy Księgarskiej* A. Las- 
kowskiej w Edvnbureu i wielu in- 
nych mniejszych pism ukazało się 
wówczas wiele cennych przedru- 
ków „klasyków“ polskich. a więc 
„Pan Tadeusz“, ,„Trylogia”. .Nad 
Niemnem“, „Placówka“, ..Chłopbi" 
itd. oraz dosłownie rozchwytywane 
nowe zbiorki poezii (Pawlikowska, 
Raliński) i przygotowywane po- 
śpiesznie prace zbiorowe  (.Kraj 
lat dziecinnych". „Wielka Bryta- 
nia“ — dzieło PEN-Klubu Polskie- 
go itp.) W roku 1942. edv autorka 
artvkułu przybyła do Wielkiej Brv- 
tanii., niektóre z tych wydawnictw 
(nv. „Kraj lat dziecinnych“. .,Pla- 
cówka*) były iuż wyczerpane, a 
nowe wydania nie mogły Sie u- 
kazać z powodu wywołanego dzia- 
utrudniała. obok braku papieru, 
skapo przydzielanego wvdawcom 
przez władze brytyiskie. Wydany w 
zbyt małym nakładzie przedruk 
J Kisielewskiego ..Ziemia gromadzi 
prochy“ już w r. 1942 znalazł się w 
sprzedaży antykwarycznej! Po 
krótkim okresie rokwitu ruchu wv- 
dawniczego i związanej z nim do- 
brej koniunktury księgarskiej roz- 
poczał Się okres niezmiernie tr" 
ny dla wyvrastajacych jak grzyky po 
deszczu bibliotek świetlicowych, o- 
bozowych. dywizjonowych, o- 
krętowych itp. Żołnierze. a oni 
przede wszystkim. byli odbiorcami 
ksiażki, chcieli czytać. rzucali się na 
każda nawa ksiażkę, a tych właśnie 
upragnionych .„nowości* nie moż- 
na im było dostarczyć. Dziś. gdy 
cofam się pamięcia do r. 1943, tru- 
dno wprost wierzyć własnej pamię- 
ci. gdy przypominają się Sukcesy 
wojennych książek Ksawerego Pru- 
szyńskiego, Arkadego Fiedlera i 
„Porucznika Herberta“ (dziś re- 
Żvmowego dostawcy książek). 

Podejmowanie prac nad prze- 
drukami książek przedwojennych 
utrudniała. obok braku papieru, 
także i niemożność dotarcia do 
pierwszych egzemplarzy — pod- 
staw przedruku. Zbiory British 
Museum do dziś maja ogromne lu- 
ki w zakresie współczesnej bele- 
trvstvki nolskiei a kolekcje Szkoły 
Studiów Słowiańskich przy Uni- 
wersytecie Londyńskim przedsta- 
wiaia się jeszcze skromniej. w 
wielu wypadkach plany przedru- 
ków rozbijały sie o brak egzemp- 
larzy. Echa tych trudności znai- 
dujemy w przedmowie do antolo- 
gii poezii polskiej M. Grydzew- 
Skieso. którv dotrzeć nie mógł da 
zbiorków wierszy kilku wybitnych 
poetów polskich. 

W okresie. gdv trudności na te- 
renie Wielkiej Brytanii dawały sie 
coraz bardziej we znaki. na Blis- 
kim i Środkowvm Wschodzie vo- 
iawiły sie olbrzvmie rzesze szcze- 
gólnie spragnionych ksiażek czv- 
telników — Polacv z Rosji. Na 
skale wręcz gisantvczna  powtó- 
rzvłv się tu zjaw'ska wspomniane 
wvżej przy opisie svtnarcjj we 
Francii. na Wegrzech, w Rumunii. 
Na widownie wstanił czynnik naoa- 
wv: potrzeba wielkich ilości pad- 
reczników szkolnych.  któret za- 
snakolć nie można hvło zapasami 
wvdąwnictw  londvńskiego Min 
W. R.i O. P.. hardzo czvnneso na 
tvm odcinku. Głód ksiaki domasał 
Sie zaSnokoienia tak gwałtownie. 
jak głód strawy. I dlatego pierw- 
sze wydawnictwa — ksiażki | pi- 
sma — polławiałyv sie już w aba- 
zach sowieckich. w oczekiwaniu 
na prawdziwa wolność — dlategn 
już w Teheranie drukowano nol- 
skie modlitewniki j właśnie mo- 
dlitewniki. Na czas newien Jero- 
zolima stała siłe najżvwszvym œo- 
środkiem polskiego ruchn wvdaw- 
niczego na emieracii. Pomvślano 
tam po raz pierwszy na tak sze- 
roxa skalę o zasnokoianiu natrzah 
z zakresu podstawowej  lekturv 
szkolnej. podeimujac — przv fi- 
nansowej pomocy rzadu polskie- 
po w Londynie — wydawnictwo 
„Biblioteczki Szkolnej na Wscho- 
dzie“. w którym ukazało sie około 
90 tomików. a w ich liczbie po- 
nowne nrzedruki „Pana Tadeu- 
sza”. ..Trylogli", „Nad Niemnem“ 
itd. Skromne. ubożuchno, a nawet 
niedbale wydane tomiki tej biblia- 
teki znalazły sie szybko w rekach 
i plecakach tysięcy czytelników i 


sprawiły, że nie było chyba na e- 
migracji Polaka, który uchował- 
by się od przeczytania „Faraona“ 
czy „Nocy i dni“. Działające rów- 
nocześnie w Jerozolimie wydaw- 
nictwo „W drodze“ rzuciło na ry- 
nek, obok przedruków, „Srebrne 
orły“ Parnickiego, „nowość“ szcze- 
gólnie godną odnotowania ze 
względu na wartość artystyczną, 
czas i warunki powstania. 

Na rynku księgarskim pojawiły 
się nadto ok. 1944 r. książki wy- 
dane w Stanach Zjednoczonych 
przez firmę „Rój“, w tym, na in- 
teresującym nas szczególnie od- 


cinku książek bibliotecznych, 
chciwie pochłaniane przedruki 
powieści Zofii Kossak. 


Miejsca postoju zmieniały się 
szybko, a wraz z nimi posuwały 


ale i przeglądanie inwentarzy bi- 
bliotecznych. Od czasu do czasu 
ukazują się pojedyńcze tytuły: 
raz we Francji (np. antologia poe- 
zji emigracyjnej, wydana w 'Pary- 
żu), to znów w Stanach Zjedno- 
czonych („Ziele na kraterze“ M. 
Wańkowicza), to wreszcie — 
względnie najczęściej _— w Wie- 
kiej Brytanii W ostatnich miesią- 
cach pilnie czytający zapowiedzi 
wydawców optymiści podnosić z3- 
czynają głowę, węszą na wszyst- 
kie strony i znoszą plotki: „Veri- 
tas planuje serię beletrystyczną... 
„Gryf“ przygotowuje trzy nowe 
książki... X wydaje powieść... 
Y przygotowuje tom opowiadań“ 
itd. itd. Bibliotekarz słucha — i 
czeka. Oby tak było! A w między- 
czasie przegląda „Przewodnik bi- 
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Kierowniczka Polskiej Biblioteki Uniwersyteckiej 
M. Danilewiczowa na tle księgozbioru, 


się ku Zachodowi ośrodki wydaw- 
nicze. Po Palestynie odnotować 
więc należy aktywny przez lat kil- 
ka ośrodek włoski, blisko związa- 
ny z 2 Korpusem. Z jakimż wzru- 
szeniem oglądałby Wacław Berent 
„Nurt“, przedrukowany na ziemi 
włoskiej! Jaką piękną kartę w hi- 
storii poezji polskiej na emigra* 
cji stanowią antologie i tomiki 
żołnierskich wierszy, czekające na 
historyka literatury! Jakąż rewe- 
lacją i w sensie treści į formy gra- 
ficznej było „Monte Cassino“ 
Wańkowicza, dotąd czytane Skwa- 
pliwie i jawnie na emigracji, a 
potajemnie w Kraju. I dotąd — 
a raczej znowu — posługujemy Się 
wydanymi na powielaczu podręcz- 
nikami historii i czytankami dla 
dzieci, z braku ich drukowanych 
odpowiedników. 

Rok 1945 ujawnił cenny dorobek 
żołnierzy polskica internowanych 
w Szwajcarii, którzy — na WZT, 
choć może i niezależnie od tech- 
ników polskich w W. Brytanii —. 
podjęli pożyteczne wydawnictwo 
praktycznych podręczników tech- 
nicznych. Okazały się one nie- 
zmiernie pożyteczne, szczególnie 
na terenie Niemiec. 

I tam także, wśród ofiar obo- 
zów koncentracyjnych, jeńców 
wojennych, w szerokich rzeszach 
Polaków wywiezionych na rototy 
przymusowe, i tam także powtó- 
rzyło się z tragiczną  dokładno- 
ścią zjawisko  żywiołowego głodu 
książki i próby zaspokojenia go 
przy pomocy powielaczowych ele- 
mentarzy,  przedruków arcydzieł 
literatury dokonanych  najdrob- 
niejszą czcionką na kolorowym 
papierze, wydawnictw religijnych 
tchnących szczególną żarliwością. 
Raz jeszcze w stopniu tak silnym, 
jak przed tym w Teheranie, do- 
szłą do głosu w sposób szczególnie 
przejmujący prawda, która za- 
szczyt przynosi narodowi na wyg- 
naniu, że Polak żyć nie może bez 
książki w języku dziadów i pra- 
dziadów, języku Jana z Czarno- 
lasu i „Pana Tadeusza“. 

Gdy o spisaniu wszystkich tych 
wydawnictw pomyślano (a po- 
myślano późno!) okazało się, że 
bibliografia druków polskich i 
Polski dotyczących, wydanych 
poza Krajem w latach 1939 - 1951 
przekracza pięć tysięcy pozycji. 
Bardzo to dużo i bardzo mało. 
Gdy bowiem z owych pięciu tysię- 
cy odrzucimy druki w języku an- 
gielskim, podręczniki, wydawni- 
ctwa powielane, publicystykę po- 
lityczną i propagandową — ilość 
wydawnictw nadających się do 
bibliotek publicznych dla Szero- 
kich rzesz czytelników skurczy się 
do kilkuset pozycji — i potem, raz 
jeszcze. stopnieje po odrzuceniu 
książek wyczerpanych, znanych w 
pojedyńczych i to zaczytanych e 
gzemplarzach. Przy najlepszych 
chęciach nie udałoby się Skomple- 
tować dztś biblioteczki użytkowej 
z wydawnictw emigracyjnych. 

Od r. 1947 notujemy nadto ka- 
tastrofalny spadek ilości nowych 
ksiażek. Wykazuje to nie tylko a- 
naliza pozycji bibliograficznych, 


bliograficzny', by jakoś ratować 
sytuację wydawnictwami krajo- 
wymi. I tu spotyka się z trudno- 
ściami, w najgłębszej istocie rze- 
czy podobnymi do tych, z którymi 
spotykają się w Kraju ci wszyscy, 
którzy czytać nie chcą  przekła- 
dów trzeciorzędnych pisarzy so- 
wieckich i wzorowanych na nich 
wyczynach fabrykowanych na 
tzw. „zamówienie społeczne“. Nie 
raz po przejrzeniu długiej kolum- 
ny tytułów w „Przewodniku“ oka- 
zuje się, że zostało nam właściwie 
jedno: uzupełnianie księgozbioru 
dalszymi — i to nie zawsze naj- 
lepszymi powieściami Jeża, Dyga- 
sińskiego, Orkana — i niezawod- 
nym Kraszewskim, który — jak 
żartujemy nieraz — dostarcza 
nam regularnie „nowości“. W ko- 
łach  bibliotekarskich Cytuje się 
często legendarnego czytelnika, 
który uwierzyć nie chciał w Śmierć 
Kraszewskiego i dopytywał się o 
nowe jego książki. Owo czytanie 
— czy jak to się mówi obecnie w 


Kraju — odczytywanie na nowo 
autorów dawnych, klasycznych, 
ma niewątpliwie wiele dobrych 


stron. Ogół czytelników ma jed- 
nak dosyć przedrukćw, jest nimi 
nasycony. Ci nawet, kt.rzy rok 
temu sięgali cierpliwie po dwu- 
dziestą powieść  Kraszewskie:o 
czy dziesiątą powieść Orzeszkowej, 
dziś buntują się i domagają „no- 
wości“. 

Przez owe „nowości“ nie należy 
rozumieć książki byle jakiej, aby 
nowej, nowego tytułu i nieznane- 
go autora, Błąd wielki popełniają 
ci wszyscy, ktrzy potrzeby sze- 
rokich rzesz emigracyjnych chcie- 
liby zaspokoić lekturą „dla zabi- 
cią czasu“. To, że czytelnik nie u- 
mie wyrażnie Sprecyzować swoich 
żądań, że nie zna nazwisk auto- 
rów i nie pamięta tytułów książek, 
nie świadczy bynajmniej o ogra- 
niczonym . kręgu zainteresowań, 
ani o niskim poziomie umysło- 
wym. Ileż razy zdarzyło mi Się 
wysłuchiwać nieporadnie formu- 
łowanych  dezyderatów, których 
istotą było to jedno: szukanie 
książek, które byłyby wzorem ji 
pomocą w ciężkim, samotnym 
przebijaniu się przez życie, ksią- 
żek, które byłyby drogowskazem. 
snopem Światła, tym, co Sienkie- 
wicz nazwał pięknie „pokrzepie- 
niem serc“ — a przy tym do dal- 
szego szukania zachętą. Młodzi, 
pełni buntu i zapytań, Szukając 
wielkich rozstrzygnięć życiowych, 
tak jak robiła to autorka artyku- 
łu w latach studenckich — i nie- 
mal tymi samymi słowy formułu- 
ją swoje żądania, Ale — j to jest 
niewątpliwie signum temporis — 
rozstrzygnięcia te znajdują ra- 
czej u Norwida czy Bernanosa niż 
u Żeromskiego czy Wyspiańskiego. 
Domagają się — i to domagają się 
coraz głośniej — książek równieś- 
ników, mających za soba podokne 
do nich przeżycia. Stąd sukcesy 
W. Gombrowicza, A. Bobkowskie- 
go, Cz. Straszewicza, M. Sambora. 
— stąd żywa reakcją na „Inny 
świat“ Gustawa Herlinga Gru- 
dzińskiego. A starsi? — jak to 


starsi,  „panatadeuszowy* obraz 
Polski w sobie noszą i przekazać 
by go chcieli, piękny, nieSkalany 
w niczym młodym i najmłodszym, 
którzy znają go już tylko z dru- 
giej ręki. Stąd poszukiwania ksią- 
żek, które przybliżyłyby ów obraz 
utraconej Ojczyzny, wypełniły go 
bogactwem -szczegółów i ukazały 
w sposób zrozumiały dla tych, któ- 
rzy pamiętać jej nie mogą. I, naj- 
nowszy to może dezyderat, poszu- 
kiwania książek o Polsce obecnej, 
oświetlających Kraj i sytuację z 
naszego punktu widzenia, Ksią- 
żek, które powiedziałyby dorasta- 
jącemu pokoleniu, dlaczego rodzi- 
ce do Kraju powrócić nie mogli i 
nauczyłyby zrozumienia wielkiej i 
trudnej prawdy o gorzkim chlebie 
polskości. 


Bibliotekarze angielscy  ujęli 
zadania bibliotek w hasłach — 
„nauka, informacja, uprzyjem- 
nienie wypoczynku“. Nie gorszmy 
się, że i nasi czytelnicy szukają 
lektury wypoczynkowej. Jest w 
tym żądaniu zdrowy odruch nor- 
malnego człowieka, który tak jak 
współczesny mu Anglik, Francuz 
czy Włoch chce śledzić dorobek 
współczesnej literatury świato- 
wej i interesuje Się nie tylko ar- 
cydziełami. Przeciętny czytelnik, 
a zwłaszczą czytelniczka, pochła- 
nia około 50 książek rocznie, czę- 
sto więcej. Tom, dwa tomy powie- 
ści, podróży, biografii itp. tygod- 
niowo nie jest to nic wyg >rowane- 
go, zwłaszcza w Anglii, gdzie czy- 
ta się w kolejce podziemnej, auto- 
busie, w czasie lunchu u Lyons'a, 
przy kominku, a wreszcie do po- 
duszki. Zapotrzebowania w tych 
rozmiarach zaspokoić nie można 
polską oryginalną produkcją emi- 
gracyjną. Trzeba sięgać do prze- 
kładów autorów współczesnych. 
Miarą tch  poczytności jest o0- 
gromne powodzenie nielicznych 
przekładów wydanych w Kraju 
(Cronin, Bruce Marshall, Graham 
Greene etc.). Ukazuje się ich w 
Kraju coraz mniej w miarę zao- 
strzania się metod „zimnej woj- 
ny“ i propagandy przeciw Za- 
chodowi. Pośrednio odbija się to 
na szerokich rzeszach emigracji, 
które nie opanowały jeszcze an- 
gielskiego w stopniu pozwalają- 
cym na swobodne czytanie bele- 
trystyki. Doświadczenie Polskiej 
Biblioteki Uniwersyteckiej w Lon- 
dynie, oparte na obserwacjach u- 
podobań około 5.000 czytelnikćw, 
wskazują wyraźnie na potrzebę 
przekładów wartościowej beletry- 
styki angielskiej, francuskiej, wło- 
skiej. 

Jakie jeszcze wnioski wy- 
ciągnąć się dadzą z suchych bi- 
bliotecznych statystyk? W zakre- 
sie „klasyków“ polskich ten prze- 
de wszystkim, że stale utrzymuje 
się na dobrym poziomie  poczyt- 
ność autorów epoki pozytywizmu 
(Sienkiewicz, Prus, Orzeszkowa i 
pisarze pomniejsi), W przeciwień- 
stwie do czytelników angielskich, 
którzy nie sa zapalonymi miłośni- 
kami powieści historycznych, ten 
właśnie gatunek zdaje się szcze- 
gólnie odpowiadać polskim upodo- 
baniom czytelniczym. Poza auto- 
rami dawnymi świadczy o tym 
niegasnąca popularność Zofii Kos- 
sak i długa kolejka nazwisk tycn 
wszystkich, którzy czytać chcą 
„Bolesława Chrobrego“ A. Gołu- 
biewa. Chętnie czytana jest Ma- 
lewska, Bunsch, Grabski, Parnic- 
ki. Wydaje się, że mniej są poszu- 
kiwani pisarze dwudziestolecia 
niepodległości (z wyjątkiem Maril 
Dątrowskiej). Trudno jednak wy- 
powiedzieć się zdecydowanie w tej 
materii. Biblioteki nasze dyspo- 
nują, w najlepszym razie, poje- 
dyńczymi egzemplarzami książek 
M. Kuncewiczowej, F. Goetla, W. 
Grubińskiego, J. Kaden-Bandro- 
wskiego i innych. Trudno wycią- 
gać wnioski z materiału tak ogra- 
niczonego ilościowo. Praktykę 
dnia codziennego w bibliotekach 
polskich na emigracji zobrazuje 
najlepiej stan rzeczy w Bibliotece 
Uniwersyteckiej, Dysponuje ona 
kilkutysięcznym zbiorem z zakre- 
su beletrystyki polskiej. Na po- 
mieszczenie go wystarczają półki 
obliczone na kilkaset tomów. Re- 
szta — około 90 procent całości 
zbioru — krąży dosłownie z rąk 
do rak, nie wracając na półki. W 
warunkach świadczacych tak wy- 
mownie o głodzie ksiażki, trudno 
mówić o planowaniu lektury i wy- 
raźżnym zarysowywaniu się upodo- 
bań czytelniczych. Książki ulegają 
zaczytaniu. Zastępuje się je 
nowymi egzemplarzami, gdy tylko 
jest to możliwe. Ale zdarza się to 
coraz rzadziej... I to właśnie: wi- 
dmo książek zaczytanych i nie- 
możliwych do zastąpienia. złączo- 
ne z malejącym dopływem ksią- 
żek z Kraju i niedostateczna pro- 
dukcją wydawniczą emigracji, 
jest troską spędzającą sen z oczu 
bibliotekarzy. Czytelnik polski 
na emigracji potrzebuje książki i 
zasługuje na to, by obsłużony był 
należycie. | 

Marią Danilewiczowa 


Nr 47 (283) 


PLANY WYDAWNICZE 
SPK 


Działalność wydawniczą w zakre- 
sie wydawnictw oświatowych Za- 
rząd Główny SPK (Wydział Kultu- 
ry i Oświaty) prowadzi od roku 
1948. Do chwili obecnej wydano 27 
publikacji w trzech zasadniczych 
działach: ogólnooświatowym, od- 
czytów („Materiały oświatowe") i 
sztuk teatralnych (łącznie z teat- 
ralnymi zagadnieniami teoretycz- 
nymi i praktycznymi). 


Wydawnictwa SPK są tak pomy- 
Ślane, aby mogły być użyteczne za- 
równo w pracach organizacji spo- 
łecznych, jak również służyć jako 
lektura jednostkowa, | 

W dziale oświatowo-instrukcyj- 
nym projektujemy w najbliższym 
czasie wydanie broszury pt. „Jak 
prowadzić bibliotekę?* w opraco- 
waniu J. Święcickiej i J. Wepsięcia, 
przy współpracy grona oświatow- 
ców, 

W cyklu odczytowym ukażą się 
dalsze opracowania w zakresie 
Spraw krajowych. Na ukończeniu 


już jest numer 11 — zeszyt od- 
czytowy, zawierający pracę red, S. 
Łochtina: „Metody sowietyzacji 


w Europie Środkowej", następne — 
w przygotowaniu. Jeżeli chodzi o 
inne tematy, damy odczyty: o Zie- 
miach Wschodnich, o zagadnie- 
niach kulturoznawczych, o znacze- 
niu polskiej kultury ludowej w ro- 
zwoju kultury narodowej. To ostat- 
nie opracowanie pozostaje w pew- 
nym związku tematycznym z pro- 
jektami wydawnictw teatralnych. 


W dziale wydawnictw teatral- 
nych dla zespołów amatorskich, za- 
początkowanym podręcznikiem dl1 
reżysera teatru amatorskiego (,„Te- 
atr amatorski" — praca zbiorowa, 
autorzy: Czuchnowski, Z. Nowako- 
wski, Radulski, Terlecki) staramy 
się usilnie o stałe dopełnianie re- 
pertuaru teatralnego. Nie jest to 
sprawą łatwa przy skromnyci mo- 
żliwościach finansowych. 

SPK ma już w swym wykazie pa. 
rę wydanych sztuk trzyaktowych, 
bądź osnutych na świeżych wspom- 
nieniach wojaczki (N. Sądek: 
„Kwatera nad Adriatykiem“, „Mar- 
kietanki“), bądź o tematyce kra- 
jowej (W. Budzyński: „Noc prze- 
minęła“), a także pierwszą próbę 
folklorową dla młodzieży i dzieci 
(H. SŚmoleńskiej: „Z biegiem Wi- 
sły“), z pieśniami, tańcami i wska- 
zówkami kostiumowymi. ©Okecnie 
pragniemy wydać jeden z więk- 
szych rodzajowych, ludowych wo- 
dewilów w adaptacji współczesnej 
i z odpowiednimi wskazówkami re- 


żyserskimi i muzycznymi,W proje—=—— — 


kcie jest również wydamie Sztuki, 
napisanej specjalnie dla m:odzieży 
o podłożu ludowo-regionalnym. 

W ramach wydawnictwa Sztuk 
mniejszych — jednoaktówek, które 
ukazują się w „Biblioteczce Tea- 
tralnej' ukaże się wkrótce wspćł- 
czesna komedja W. Budzyńskiego 
„Babcia winna“ (satyra na sno- 
bizm „pochodzenia'), a następnie 
opracowanie W. Radulskiego — w 
oparciu o matriał regionalny — 
„Wieczór na Górnym śląsku“. 
Wspólnym wysiłkiem trzech orga- 
nizacji społecznych w tymże wy- 
dawnictwie ukaze się obszerniejsza 
praca I. Karpińskiej „Ubiory ludo- 
we na scenie“ (ubiory: góralski. 
krakowski, Śląski, łużycki, kurpio- 
wski) z planszami rysunkowymi i 
rysunkami pomocniczymi J. Bog- 
danowiczowej. Książka ta, oparta 
o studia etnograficzne i kostiumo- 
logiczne, stanie się solidną podbu- 
dową dla sztuk folklorowych. Za- 
znajomi ona reżyserów przedsta- 
wień i kierowników imprez arty- 
stycznych i tanecznych z wiernie 
przedstawionymi strojami i da im 
wiele wskazówek praktycznych o 
zasadniczym znaczeniu dla właści- 
wej inscenizacji sztuk rodzimych. 

Oprócz projektowania i wydawa- 
nia nowych publikacji SPK mus: 
pamiętać o wznowieniach opraco- 
wań już wyczerpanych, na które 
są stałe zapotrzebowania. Przewa- 
żna ilość opracowań jest wydawa- 
na fotolitografią (t.zw. półdruk) i 
dzięki temu nowe nakłady mogą 
być drukowane bez wielkich tru. 
dności. Wszystkie wydawnictwa 
„przeszły już“ przez drugie wyda- 
nia (niektóre odczyty i „Kwatera 
nad Adriatykiem“ mają już trzy). 

Pragnelibyśmy przy sposobności 
miłej gościny na łamach ŻYCIA z 
wdzięcznością podkreślić kardzo 
życzliwą i ofiarną współpracę i po- 
moc pisarzy i publicystów dla wy- 
dawnictw oświatowych. a także u- 
czynną współpracę -księgarstwa 
polskiego w W. Brytanii I we wszy- 
stkich krajach osiedlenia polskie- 
go. 


am — 


„POSSEVINO 
U IWANA GROŹNEGO* 

W cssayu Stefana Baden.ego pt. 
„Possevino u Iwana Groźnego“, w 
nrze 45 (281) ŻYCIA, w połowie o- 
statniego łamu zakradł się błąd 
drukarski. Zamiast „wykupić pol- 
skich jezuitów w Starycy' powin- 
no być „wykupić polskich j e ń- 
c ów“, a trzy wiersze dalej zamiast 
„przydzielenie mu strażnicy“ po- 
winno być „przydzieleni mu straż- 
nicy“. 

Frzy sposobności zawiadamiamy 
Czytelników, iż dalszy ciag Świet- 
nych essayów historycznych Stefa- 
na Badeniego ukaże się w w naj- 
bliższych nymerąch ŻYCJĄ, 


ł 
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ŻY CIR 


W PRACOWNIACH POLSKICH PISARZY 


NA OBCZYŹNIE 


STANISŁAW BALIŃSKI 


1) Mam gotowy do druku tom 
wierszy. Część tych wierszy była 
drukowana po czasopismach w la- 
tacn 1948-1932, Częsc jest nieogła- 
szana nigdzie. 

20 Nie mam wydawcy na ten tom 
wierszy. Cnciałoym jednak zna- 
leźć wydawcę, ktory by pokrył na 
społkę ze mną połowę kosztow. 
Tom: około 80 stron, normalnego 
tormatu ksiązkowego. 

3) Kończę epiczny poemat oby- 
czajowy pt. „Kareta pocztowa”. 
Tło: rok 1848. Nadto przekładam 
dalsze wiersze nowoczesnego poe- 
ty francuskiego, Jacques Freverta; 
kilka tych przekładow drukowałem 
w październiku br. w „Wiadomo- 
ściach”. 

4) Moje dalsze zamierzenia?... 
Wykonczyć poemat „Kareta pocz. 
towa' i poprawić i przepisać nowe- 
ię na temat aktualny pt. „Czło- 
wiek w płaszczach*. 


CZESŁAW BEDNARCZYK 


W odpowiedzi na łaskawe pismo 
uprzejmie odpowiadam: 

1) Tak. Zoiorek wierszy p.t. „Zie. 
mia trudna“. 

2) Tak. Chcę wydać wiosną 1953 
roku. 

3) Kończę poemat p. t. „Balet“. 

4) Pisać dalej coraz lepsze wier- 
sze, Sprobować sił i napisać sztu- 
kę na scenę. Poza tym chcę napi- 
sać rzecz traktującą o książce. 


ANDRZEJ BOBKOWSKI 


Niestety, na wszystkie cztery 
punkty a raczej pytania mogę od- 
powiedzieć bardzo krotko: 

1) Nie posiadam w tej chwili ża- 
sy rękopisow gotowych do dru. 

u. 

2) Jako wyżej. 

3) Tu owszem — nie tyle pracuję, 
co staram Się pracować nad po- 
wieścią. Tytuł jest, dokładny szkic 
jest, kilka luźnych fragmentów - 
to wszystko. Reszta w rękach 
Opatrzności. Warunki bytu i ko- 
nieczność bezustannej pracy na 
chleb i whisky codzienne (tropik) 
pożerają jeszcze ciągle tyle sił, że 
o regularnej pracy literackiej mo- 
gę tylko marzyć, Robię, co się da, 
ale niewiele się da w tych warun- 
kach. 


4) Oczywiście w tych warunkach 
nie można mieć „dalszych zamie- 
rzeń'. Koncentruję się wyłącznie 
na najbliższych i myślę tymcza- 
sem tylko o tej powieści. 

O tematyce nie chcę tymczasem 
pisać, bo nie ma sensu — za mało 
gotowych kartek. Natomiast ko- 
rzystam z okazji, aby równocześnie 
najgoręcej podziękować za przysy- 
łanie mi ŻYCIA, choć od wielu lat 
nie wpłaciłem jeszcze nic za pre- 
numeratę. Postaram się to zrobić 
w najbliższej przyszłości. Dziękuję 
także za pamięć o mnie — otrzy- 
manie choćby takiego kwestiona- 
riusza dodaje człowiekowi otuchy i 
przypomina, że jest się nie tylko 
maszyną do wypracowywania kil- 
kudziesięciu dolarow miesięcznie. 


OJCIEC I. M. BOCHEŃSKI 0. P. 


1) Nie mam rękopisów gotowych, 
poza drobnymi rzeczami. 

2) Mam dwie umowy wydawni- 
cze na książki w języku niemiec- 
kim. 

3) Pracuję w tej chwili nad 
książką p. t. „Die zeitgenoss.schen 
Denkmethoden* („Współczesne 
metody myślenia“) — ca 150 stron. 

4) Zamierzam po ukończeniu tej 
rzeczy napisać 400-Stronicową hi- 
storię logiki formalnej w tekstach. 


ANTONI BOGUSŁAWSKI 


1) Mam gotowy do druku zbiór 
poezji lub dwa zbiory, zależnie od 
możliwości wydawniczych, które 
wpłyną na układ materiału. 

2) Liczę się z możliwością wyda- 
nia ich niebawem, w pierwszej lub 
drugiej (patrz ad 1) formie, 

3) W tej chwili pracuję nad po- 
wieścią pt. „I znowu styczeń“, prze- 
znaczoną dla „Dziennika Polskie- 
go“, osnutą na tle strajku szkolne- 
go w Kongresówce (r. 1905) i sta- 
nowiącą logiczny ciąg dalszy po- 
przednio w tym piśmie drukowa- 
nych powieści „Tu ij tam“ oraz 
„Fiodor“. 


4) Trudno mi w obecnych wa- 
runkach mówić o dalszych zamie- 
rzeniach twórczych; będą one za- 
leżne od możliwości natury ogólnej 
i osobistej. Raczej, dopowiadając 
zamierzenia wydawnicze (patrz ad 
2) liczę się z wydaniem przejrza- 
nej i nieco dopełnionej trylogii hi- 
storycznej z wyżej wymienionych 
trzech powieści, poświęconych 
zmaganiu się polskości z naporem 
rosyjskim, oraz z wydaniem ob- 
szernego wyboru pisanych i ogła- 
szanych w ciągu 45 lat poezji. Nie 
wykluczam dalszych powieści pro- 
zą oraz oczywiście bieżących utwo- 
rów poetyckich, zależnych od na- 
stroju. Projektuję również wyda- 
nie podręcznika, poświęconego o- 
gólnym zagadnieniom dziennikar- 
stwa i praktyce dziennikarskiej. 
To ostatnie zamierzenie jest w 
związku z mymi wykładami w lon- 
dyńskiej Szkole. Nauk Politycznych 
j Społecznych... 


FELIKS BOHDANOWICZ 


Mogę jedynie podać, że mam 
przygotowane do druku tłumacze- 
nie dziełka Suhard'a „Le sens de 
Dieu“ o rozmiarze 37 stron maszy- 
nopisu. 


ZOFIA BOHDANOWICZOWA 


1) Rękopisy gotowe do druku: 

a) tom wierszy wileńskich, 

b) tom wierszy ogólnych 

— razem 130 wierszy; 

c) „Impresje algierskie' — prozą, 
40 str. maszynopisu; 

d) „Krzyż nad Litwą“ — prozą, ra- 
psody historyczne, 100 Str. maszy- 
nopisu. 

2) Żadnej konkretnej możliwoci 
na wydanie w druku powyższych 
utworów nie mam. 

30 Pracuję obecnie nad drama- 
tem, w którym chcę dow'eŚć, że je- 
dyną bronią i siłą Polski wsp -ł- 
czesnej jest katolicyzm. 

4) Nie mam żadnych wyraźnie 
określonych zamierzeń twórczych 
na przyszłość. 


MARIA DANILEWICZOWA 


1) Mam gotowy w maszynopisie 
tom opowiadań „Blisko i daleko“, 

2) Życzliwe przyjęcie, jakiego 
doznał rękopis u wydawców, skła- 
nia mnie do przypuszczenia, iż o- 
powiadania ukażą Się w druku w 
ciągu najbliższego roku. 

3) Obecnie, bardzo dorywczo, bo 
tylko wieczorami i w święta, w cza- 
sie wolnym od zajęć zawodowych i 
pracy domowej, pracuję nad po- 
wieścią „Dom', której fragmenty 
drukowałam w. czasopiśmie „W 
drodze'. Rzecz dzieje się we Wło- 
ctawkKu, poczynając od roku 1922. 
Plan całości zarysowany w szcze- 
gółach. wypełnienie go zabierze 
dużo czasu. Równolegle pracuję 
nad notatkami z podroży po Fro- 
wancji. 


4) Odpowiedź wyżej. 


WŁODZIMIERZ DOŁĘGA 


Cóż mam odpowiedzieć na ankie- 
tę, ktora do mnie doszła? Zapewne, 
rękopisów jest sporo, mniej więcej 
Jak zawsze — z dziedziny historii 
kultury religijnej. O ile wiem, je- 
den z nich niezadługo się ukaże 
nakładem miesięcznika „Idziemy“. 


JERZY DOŁĘGA-KOWALEWSKI 


Inicjatywa „„Veritasu* stanowi 
objaw niesłychanie krzepiący. Bu- 
dzi bowiem „sumienie kulturalne" 
emigracji naszej i pozwala nam, 
Skromnym pracownikom na niwie 
literatury ojczystej na wygnaniu 
wierzyć, że praca nasza nie pój- 
dzie na marne. Dzięki Wam za to! 

Tak łaskawie listem Pana zapy- 
tan, pośpieszam odpowiedzieć na 
postawione mi pytania. 

1) Mam gotowe do druku dwa 
tomiki utworów  wierszowanych, 
stanowiące zbiory wierszy druko- 
wanych w czołowych pismach na 
uchodźstwie: ŻYCIU, WIADOMO- 
ŚCIACH oraz w PAMIĘTNIKU LI- 
TERACKIM ongiś wydawanym we 
Fryburgu i wreszcie w paryskiej 
KULTURZE. 

Pierwszy z tych tomów p. n. „Roz- 
prawy poetyckie" obejmuje 43 u- 
twory, pomieszczone w 7 rozdzia- 
łach, o różnorodnej problematyce, 
od religijno - filozoficznej do za- 
gadnień czysto artystycznych, a 
wreszcie reakcyj na sprawy dnia 
bieżącego. 

Drugi, nazywający się „Pokłosie“, 
składa się z 32 utworów treści r 
nej, ze sobą mniej sharmonizo- 
wanych i jednocześnie bardziej 
przystępnych, dla szerokiej publicz- 
ności. 

2) Jest rzeczą prawdopodobną, 
że „Rozprawy poetyckie' ukażą się 
w pierwszej ćwierci przyszłego ro- 
ku w wydawnictwie Oficyny Poe- 
tów i Malarzy w Mabledon Park, w 
nakładzie 200 egzemplarzy, jako 
wydanie  bibliofilskie. „Pokłosie“ 
musi czekać na nakładcę. 

3) Na pytanie — nad czym obec- 
nie pracuję trudno mi konkretnie 
odpowiedzieć. Linia myśli į zamie- 
rzeń i dokonań artystycznych każ- 
dego z nas, nawet najmniejszych, 
pisarzy określa się jakoś dla nas 
nie zawsze świadomie i daje się 
skonkretyzować dopiero na pod- 
stawie c ało $ ci naszych doko- 
nań, najczęściej i najlepiej wtedy, 
gdy już nas nie ma. Walczymy o 
swoje credo, a formę tej walki, jej 
artystyczny wyraz narzuca zwykle 
wypadek. Tak i ze mną. W każdym 
razie nie zamierzam ustać, dopóki 
mi siły pozwolą. 


4) Zamierzenia twórcze? Odpo- 
wiedź jak pod 3). Egzystują. Istnie- 
nie nasze tylko wtedy ma Sens, 
jeśli dopełnimy wyznaczonej nam 
służby. 


WITOLD GOMBROWICZ 


Nie, nie posiadam gotowych do 
druku rękopisów. Dwa większe u- 
twory ostatnio napisane, „Ślub' i 
„Trans-Atlantyk“, ukażą się wkrót- 
ce w wydaniu książkowym. 

Na dalsze pytania ankiety nie 
mogę udzielić odpowiedzi. Przysz- 
łość jest zagadką. Twórczość jest 
tajemnicą. Życie jest niespodzian- 
ką. W ogóle — nic nie wiadomo, 


Sprawa iiteratury polskiej nu emigracji, zadań jej stawianych i przez 
nią spełnianych lub nie, była już wielokrotnie tematem dyskusji na ta- 
mach czasopism emigracyjnych. Sądy o tej literuturze musiały się opie- 
rać z konieczności na znajomości niewiclkiej ilości utworów opublikowa- 
nych, i to najczęsciej w czasopismach, rzadko w książkach, których 
w naszych trudnych warunkach wydawniczych ukazuje się jakże nie- 


wiele. Tymczasem nie — obraz, ale 


bodaj zarys tego, jak pisarze prze- 


bywający na wygnaniu pojmują swoje zadania i jak usiłują je spełniać 
— może dać tylko wglądnięcie w ich warsztat (twórczy, w rękopisy na 
próżno czekające na wydawcę i w zamierzenia autorskie, niełatwe, nie- 
raz niemożliwe, do urzeczywistnienia w jakże ciężkich warunkach pra- 


cy pisarza na uchodźstwie. 
Kierując się tymi założeniami, a 


także względem na możliwości roz- 


szerzenia działalności wydawniczej Katolickiego Ośrodka Wydawnicze- 


go ,„„Veriłas'” — redakcja ŻYCIA 


zwróciła się 


do około stu autorów 


emigracyjnych z następującymi pytaniami: 


1) 


CZY MA PAN 41) RĘKOPISY GOTOWE DO DRUKU? 


2) CZY LICZY SIĘ PAN (1) Z KONKRETNĄ MOŻLIWOŚCIĄ ICH 
WYDANIA W BLISKIEJ PRZYSZŁOŚCI? 

3) NAD CZYM PAN (1) OBECNIE PRACUJE? 

4) JAKIE SĄ PANA (I) DALSZE ZAMIERZENIA TWÓRCZE? 


Otrzymaliśmy dotąd 50 odpowiedzi, których pub.ikację rozpoczyna- 
my w tym numerze dziękując Autorom za życzliwy stosunek do naszej 
ankiety. Nie jest ona jeszcze zamknięta i mamy nadzieję, że ci pisarze, 
którzy nie byli dotąd w stanie przesłać nam swych odpowiedzi, zechcą 
dopomóc nam do dania możliwie petnego obrazu literatury emigracyjnej, 
która, jak każda literatura, składa się nie tylko z dzieł ogłoszonych, ale 


i ze spoczywających w szufladach i zamierzonych. 


WACŁAW GRUBIŃSKI 


Owszem, mam rękopisy gotowe 
do druku i liczę się z konkretną mo. 
żliwością wydania ich w bliskiej 
przyszłości, ponieważ konkretnie, 
choć nieregularnie, gram na poo-U. 

Gdybym był zamożny, co rok bym 
wydawał własnym kosztem nową 
książkę. 

Bardzo jest przyjemnie być wła- 
snym wydawcą. Drukuje się, co się 
chce, jak się chce, kiedy się chce i 
zaraz się otrzymuje oferty „zawo- 
dowych* wydawcuw. Jeżeli książka 
nie „pójdzie“, nie ma się o to do 
siebie pretensji. „Zawodowy* Wwy- 
dawca, będący u nas przeważnie 
amatorem-kolporterem bez kapi- 
tału (i głowy). zawsze jest nieza- 
dowolony z wysokości rozprzedane- 
go nakładu. 

Naszej emigracji podobno nie 
stać na książki. Mam wrażenie, że 
przede wszystkim nie stać jej na 
wydawców. Umiejętność sprzeda- 
wanią książek wymaga fachowości 
i talentu, Znany księgarz warsza- 
wski sprzed lat sześćdziesięciu, za- 
pomniany dziś Paprocki, mawiał, 
że „Najłatwiej książkę napisać, 
trudniej wydrukować, najtrudniej 
sprzedać“. Dotyczy to zarówno 
„Pana Tadeusza“, jak „Sennika e- 
gipskiego*. Innymi słowy, istnieje 
osobną sztuka kolportażu. Umie- 
jętność i sztuka. Podobno trudna. 
Faktem jednak jest, że po pierw- 
szej wojnie światowej zjawili się 
nowi mistrzowie tej sztuki, bijąc 
dawne rekordy. We Francji zabły- 
snął Bernard Grasset, w Polsce dr 
Jan Lam, Wegner i poznańska fir- 
ma wydawnicza „Św. Wojciecha“. 

Emigracja czeka jeszcze na SWO- 
jego księgarskiego mistrza. Bar- 
dziej go brak, niż pisarzy. 


ZYGMUNT HAUPT 


1) Mam rękopis, gotowy do dru- 
ku, zawartości około 400 stron ma- 
szynopisu. Jest to powieść, kt_rej 
wyjątki były publikowane w „Wia- 
domościach* londyńskich i w „Kul- 
turze" paryskiej. Poza tym mam 
rękopisy luźnych opowiadań, rów- 
nie gotowych do druku. Mam tłu. 
maczenie mej powieści na język 
angielski. Wyjątki również były 
publikowane w kilku czasopismach 
literackich amerykańskich. 

2) Nie mam konkretnych możli- 
wości wydania mego polskiego rę- 
kopisu w formie książki. Jeżeli 
idzie o wersję w języku angielskim, 
to robiłem  niewjelkie dotychczas 
starania. Trudno mi powiedzieć o 
możliwościach, bo amerykański ry- 
nek wydaw!iiczy jest bardzo ka- 
pryśny. 

3) W chwili obecnej pracuję nad 
nową powieścią i jest ona już za- 
awansowana. 

4) Obok dalszych zamierzeń pi- 
sarskich, chciałbym przyswoić pol- 
skiemu językowi twórczość naj- 
większego prozaika amerykańskie- 
go Henry James'a, ktory Polakom 
prawie że nie jest znany. Tłuma- 
czenie jego prozy jest bardzo mo- 
zolne, pełne trudności stylowych. 
Mam gotowy rękopis tłumaczenia 
jego dłuższych opowiadań. Wyda- 
nie ich po polsku byłoby wypełnie- 
niem luki naszych tłumaczeń z li- 
teratury amerykańskiej, 


MARIAN HEMAR 


1) Mam trzy rękopisy większych 
rozmiarow, gotowe do druku, mia- 
nowicie: „Pamiętnik satyryczny z 
okresu ostatnich siedmiu lat, dal- 
szy niejako ciąg mojej „Marchew- 
ki*. Tom ten zawiera przeszło 60 
wierszy į wymagałby około 15 ar- 
kuszy druku. Na rękopis drugi, po- 


dobnej objętości, składa się wybór 
z moich wierszy anty-sowieckich, 
których przeszło setkę napisałem w 
ciągu ubiegłych paru lat, dla róż- 
nych stacyj radiowych, nadający”" 
je do Kraju. Rękopis trzeci stano- 
wią „piosenki emigracyjne“, jest 
ich 30, wybranych z kilkunastu 
moich londyńskich programów te- 
atralnych. Zmieściłyby się w pięciu 
arkuszach druku. 

Poza tym mam kilka gotowych 
rękopis_w drobniejszych. 


2) Nie mam wielkich nadzjei na 
wydanie moich utworów drukiem. 
wbrew licznym zachętom i namo- 
wom, nie mogę zdobyć się na pró- 
bę wydania ich samemu, drogą 
subskrypcji wśród czytelników, a 
innej drogi nie widzę. 

314) Trudno mi mówić o za- 
mierzeniach, gdy pracy mam tyle, 
ze coraz trudniej mi jej podołać. 
Wszystkie tzw. „zamierzenia twór- 
cze“ chowam na potem, na „po 
wojnie“, 


WACŁAW IWANIUK 


l) Mam następujące książki go- 
towe do druku: Poemat pt. „Pieśń 
nad Pieśniami', wiersze zebrane 
drukowane w pismach emigracyj- 
nych i tom drobnych wierszy zwią- 
zanych ze sobą tematycznie pt. „Z 
wierszy współczesnych", 

2) Przypuszczam, że poemat 
„Pieśń nad Pieśniami' wyda mi 
Oficyna Poetów i Malarzy. 

3) Nad powieścią, dramatem i 
gromadzę materiały do Conrada i 
T. S. Eliota. 

4» Pracować w dalszym ciągu 
nad pracami już rozpoczętymi. 


Wolność Polski, Rosja w okowaeh 
bolszewizmu. Perspektywy. — Pi- 
sma maszynowego str. 93. Wydanie 
tego essayu poczytywałbym za naj- 
bardziej pożądane. Jest to rzecz 
przeciw-komunistyczna, ale nie 
przeciw-rosyjska, stawiająca Pol- 
skę równorzędnie z Rosją pod 
względem znaczenia duchowego, na 
co kładę nacisk, drugorzędnie tra- 
ktując stronę polityczną. 

„Zagadnienia rozumu stanu w 
Polsce“. Rozdziały: Rola politycz- 
na Kościoła polskiego, Dyplomacja 
a wojna w dziejach Polski. Zaga- 
dnienie upadku i odrodzenia Pol- 
ski. Piłsudski. Dmowski. Powstania 
jako czynnik niepodległości. Dla- 
czego Wielkopolska mało zaważyła 
w odrodzonej Polsce. Mniejszości. 
Moralność a polityka. 

Dwa krótkie essaye: „Życie i idee 
religijne Słowackiego", „Wie dumm 
sie gewesen sind“ (błędy angiel- 
skie i amerykańskie przy likwida- 
cji obecnej wojny, przygotowujące 
odrodzenie i rewanż Niemiec, rzecz 
z perspektywy przyszłości, napisa- 
ne oryginalnie po niemiecku, z pol- 
skim przekładem). 

Nie mam żadnej możności wy- 
dania tych studiów. Obecnie pra- 
cuję nad historią uchodźstwa w 
Libanie oraz nad wydaniem trze- 
ciego zeszytu „Teki bejruckiej". 


ZOFIA KOSSAK 


w liście do redakcji pisze m.in.: 
« „wszystko co mogłam na żądany 
temat powiedzieć, powiedziałam w 
wywiadzie ogłoszonym w ŻYCIU. 
Od owego czasu moje sprawy wzalę- 
dnie zamierzenia literackie nie po- 
sunęły się ani o krok, przeciwnie, 
raczej zbladły i cofnęły się...". 

Na pytanie: „Jakie są dalsze Pa- 
ni zamierzenia autorskie?“ Zofia 
Kossak odpowiedziała we wspom- 
nianym wywiadzie (ŻYCIE, nr 22 
258): 

„Jest ich więcej, niż pozostaje 
mi lat do ich zrealizowania. To 
krępuje przy wyliczaniu, A pomi- 
jając mój wtek, warunki życia na 
emigracji bardzo utrudniają pisa- 
nie. Mowmy więc na razie tylko o 
książce już zaczętej, stanowiącej 
ideowo dalszy ciag „Przymierza. 
Bohaterami jej będą Jozue, prorok 
Balaam... jego oślica i mury Je- 
rycha. Wielka postać Mojżesza, już 
nieżyjącego, wypełniać będzie ca- 
łą atmosferę książki." 

W grudniu tego roku ukaże się 
nakładem Katolickiego  Ośrodk. 
Wydawniczego „Veritas' nowa po- 
wieść historyczna Zofii Kossak p.t. 
„Błogosławiona wina“, będącą po- 
wtornym opracowaniem wątku je- 
dnej z pierwszych książek autorki 
„Krzyżowców“ p.t. „Beatum sce- 
lus". 


JANUSZ KOWALEWSKI 


Rękopisów gotowych do druku w 
tej chwili nie mam. 

Zacząłem pracować nad czymś 
w rodzaju wspomnień, które były- 
by rodzajem mojej spowiedzi z 
grzechu komunizmu. Chciałbym w 
nich scharakteryzować zresztą nie 
tylko siebie na tle tego grzechu, 
ale i innych ludzi, z ktorymi się 
tam zetknąłem i atmosferę tam pa- 


+ nującą. 


JANUSZ JASIEŃCZYK 


Kończę powieść pt. „Brunatne i 
czerwone“, która jest obecnie dru- 
kowana pod tytułem „Marek Kor- 
da“ w odcinku literackim „Orła 
Białego". Druk odcinkowy tej po- 
wiesci, będącej częscią drugą try- 
logii pt. „Ludzie i miasto“ ( częścią 
pierwszą był „Walter 7,65“) będzie 
ukończony w grudniu br. i zaraz 
potem powieść ukaże się w wyda- 
niu książkowym nakładem firmy 
Gryf Pubiications Limited, Londyn. 

Innych utworow gotowych do 
druku nie posiadam, gdyż powieść 
„Słowo o bitwie“ nie jest ostatecz- 
nie ukończona i wymaga około pół 
roku intensywnej pracy. 

Pracuję obecnie nad ostatnim 
rozdziałem „Brunatnego i czerwo- 
nego“, następnie oddam się pisar- 
stwu zarobkowemu, a po przerwie 
parumiesięcznej zacznę pracę nad 
trzecią częścią trylogii, która bę- 
dzie nosić tytuł „samotne miasto''. 
Ma to być powieść o powstaniu 
warszawskim. 


X. KAMIL KANTAK 


Mam gotowe następujące rę- 
kopisy do wytłoczenia: 

„Pamiętnik z niewoli“. Części: 
Pojmanie. Kozielsk. Ostaszków. Łu- 
bianka. Griazowiec. Uwolnienie. Z 
wojskiem poiskim w  Bolszewii. 
Tock, wyjazd do Taszkentu. Buzu- 
łuk. Jangjjul. 

„Cywilizacja w defensywie". Roz- 
działy: Trzy aspekta zagadnienia 
niemieckiego. Tragedia katolicy- 
zmu niemieckiego. Niemcy a Ży- 
dzi. Cele wojny niemieckie. Rosja, 
bolszewizm, demokracja. Cywil:za- 
cja w defensywie. Przyszłość cywi- 
zacji francuskiej. Bałtyk i zacho- 
dnie granice Polski. Dwa fronty 
polskie. 

„Węzeł Polski i Rosji“. Wstęp. 
Dwa narody, dwte figury państwo- 
we. Polska w niewoli, potęga Rosji. 


Spowiedź ta tym różniłaby się 
od sakramentalnej, że pokuta ją 
poprzedziła i poprzedza wciąż jesz- 
cze. 

Poza tym wydaje mi się, że z pun- 
ktu widzenia zainteresowań wyda- 
wniczych można by wziąć pod u- 
wagę pomysł wydania niektorych 
moich opowiadań. Są one rozpro- 
szone po wielu pismach polskich 
w Anglii, Europie i Ameryce. Nie- 
które z nich, szczególnie humore- 
ski, zyskały nawet uznanie czytel- 
ników. 


MARIA KUNCEWICZOWA 


Pragnęłabym ujrzeć wydanie 
książkowe mojej powiesci „Lesnik, 
drukowanej w lipcowym i Sierpnio- 
wym numerze „Kuitury'. 

Obecnie Dprzystępuję do pisania 
nowej powiesci, do ktorej materia- 
ły zbierałam na południu Francji. 
Tym razem temat nie jest polski, 
a czas jest wspułczesny. 

...Czy się liczę z konkretną mo- 
żliwością wydania moicn rękopisów 
w bliskiej przyszłości? Otóż na 
książkowe wydanie „Leśnika“ w 
angieiskim tłumaczeniu mam juz 
kontrakt z Hutchinsonem, a także 
wzięli oni opcję na trzy moje na- 
stępne powiesci. Natomiast, mimo 
wielu listow od czytelnikow, zain- 
teresowanie prasy i wydawcow pol 
skich moją pracą jest tak znikome, 
że z „Leśnika“ np. nie było ani je- 
dnej recenzji polskiej’ ze „Zmowy 
nieobecnych“ były dwie, podczas 
gdy z angielskiego wydania było 
ich czterdzieści sześć, w Angli i w 
Stanach Zjednoczonych. Nikt tak- 
że nie wyraził chęci wydania „Le- 
śnika“ jako polskiej książki. 


STANISŁAWA 
KUSZELEWSKA RAYSKA 


Niestety, nic nie piszę, co napi- 
sałam, to już zostało wydane, a nic 


nowego jakoś nie nasuwa Się pod 
pióro. Zajęta jestem przeważnie 
pracą fizyczną, co nie sprzyja pi- 
saniu. Cieszę się jednak bardzo, ze 
względu na innych pisarzy, że jest 
nadzieja rozszerzenia działalności 
wydawniczej „Veritas“. 


WACŁAW LEDNICKI 


...Mam obecnie całkiem gotowy 
rękopis do druku w języku 
angielskim; jest to praca składa- 
jąca się z szeregu obszernych stu- 
diów (o Mickiewiczu i Czaadajewie, 
o Grudniowcach, o Dostojewskim 
w Polsce, o Dostojewskim i Mickie- 
wiczu, o Błoku w Polsce i inne). 
Tytuł książki: „Russia and the 
West" (Essays in Cultural History). 
Praca ta stawia w szerokim Zzakre- 
sie i w historycznej perspektywie 
problem ideo.ogicznego KONMii.nLu 
pomiędzy Rosją a Zachodem. O- 
bjętosć — około 400 stron druku. 
Angielszczyzna — bez zarzutu. wi 
doki na wydanie ksiązki są w A- 
meryce małe: na przeszkodzie Sto 
obciążenie książki trescią polską — 
a więc niepopularną w tym kraju. 


Przygotowuję także komparaty. 
styczne wydanie „IlI Części D-ia- 
diw“ (wraz z „Ustępem*) i „Jeźdź- 
ca Miedzianego' Fuszkina w Jęz- 
ku angielskim z komentarzami i 
wstępami. 


JÓZEF MACKIEWICZ 


10 Mam szereg rękopistw goto- 
wych do druku, 


2) Nie jestem pewien, czy py- 
tanie to dotyczy Wyłącznie „wyaa- 
nia“, a więc w iormie k>iąckowej, 
czy obejmuje rownież mou . 
„opublikowania”, ten. w prasie, w 
czasopismacn? Zresztą w obyuwu 
wypadkacn możliwosci te za duże 
...nie są. rrzede WSZYSLUKuiu1u 
cnciałcym wymienie swoją powie. 
pt. „Droga do nikąd“, ktora ma Si. 
ukazać nakładem 8. Świderskiego 
w wydaniu  „Biolioteki Autor_w 
wspułczesnych ', w p.erwszej poło- 
wie 1953 r. Akcja powiesci TOżs. s» 
wa się na tle autentycznych wy- 
padkuw okresu pierwszej okupa- 
cji sowieckiej 1940-1941, na grani- 
cy Litewskiej i Białoruskiej Respu- 
blik Rad, owczesnego sowieckiego 
podziału  admunistracyjneGo. vy 
przeciwieństwie do licznej literatu- 
ry o tematyce sowieckiej, rzecz nie 
dzieje się ani w więzieniach, ani 
łagrach. Tło stanowi wyłącznie 
t.zw, dzień powszedni sowietyzowa- 
nego kraju, przy czym problem u- 
jęty został nie tyle od strony zna- 
nych metod bolszewickich, ile od 
strony reakcji i rozkładu moralne- 
go jednostek ludzkich pod wpły- 
wem tych metod. Osobiście przy- 
wiązywałbym wagę do tej powie- 
ści, gdyby mi się naprawdę uda- 
ła, o czym, jako autor, sądzić na- 
turalnie nie mogę. A wagę dlate- 
go, że byłaby to pierwsza, o ile mi 
wiadomo, literacka proba wytłu- 
maczenia dzisiejszych eiektow so- 
wietyzacyjnych za żelazną kurty- 
ną, opartych jak wiadomo na kla- 
sycznym wzorze zastosowanym po 
raz pierwszy w dziejach własnie w 
latach 1940.1941. 


Inne rzeczy jak: studium histo- 
riograficzne na temat politycznej 
restauracji W. Księstwa uitewskie- 
go, dłuższa praca pt. „Czy istnieje 
jeszcze Rosja?*, szkic analityczny 
o wschodniej Europie w okresie o- 
statniej wojny pt. „Nie Linia Ma- 
ginot, a Linia Mannerneima'", oraz 
awie nowele literackie na pokrew- 
nym tle — nie mają wiekszych wi- 
dokuw na wydanje, względnie opu- 
blikowanie w czasopismach w bli- 
skiej przyszłości. Jak sądzę, głow- 
nie ze względu na zbyt indywidua- 
listyczne potraktowanie rzeczy, 
odoiegające od linii wytkniętej 
przez, bądź co bądz postulowaną, 
polską tworczość emigracyjną. 


9) Pracuję obecnje, wraz z tłu- 
maczem, nad angielskim przekła- 
dem mojej powiesci „The Road to 
Nowhere“, oraz nad nową powie- 
scią pt. „Cztery pory roku“; powie- 
ścią bez tezy, ktorej pierwsza część 
ukazać się ma niebawem w jednyn. 
z periodyków (pod innym tytułem). 


4) Napisanie rzeczy na temat 
międzynarodowego obiektywizmu, 
jako warunku pokoju powszecnne- 
go, oporu przeciwko antyobiektyw- 
nemu bolszewizmowi, oraz źŹrudła 
wszelkiej ciekawości życia. 


KS, WALERIAN MEYSZTOWICZ 


Mam gotowe do druku następu- 
jące prace: 

1. A r cih rayis Ewe M 1 
Vaticani Descriptio 
Prospectica. Około 500 
stron (po łacinie, maszynopis o- 
statecznie wykończony). 

22 Uabani VI Pap 


(1378-1389) Acta Polonica, 
Około 250 stron. (Po łacinie). Ma- 
szynopis do wykończenia w korek- 
cie drukarskiej. 

3. „Koronacje pierwszych Pła- 
stów". 
polsku, 


Artykuł, około 100 str., pa 
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HERMINIA NAGLEROWA 


Zacznę od drugiego punktu an- 
kiety, nie z przekory, ale dlatego 
że tak układa mi się porządek pi- 
sarskich, czy też raczej wydawni- 
czych wydarzeń. 

Zatem, ad 2. — Powieść moja 
„Sprawa Józefa Mosta“ ukaże się 
nakładem „Gryfu', tirmy, jak na 
nasze stosunki emigracyjne, ru- 
chliwej i ambitnej, 

ad 3. — Pracuję (powoli-powo- 
lutku) nad drugą powieścią z cyklu 
„Za zamkniętymi drzwiami“. Pier- 
wszą jest własnie „Sprawa Jozelra 
Mosta',prawdopodobny tytuł dru- 
giej: „wiernosć życiu'. Przyrze- 
kam, że tą powiescją zakończę nie 
tyiko cykl, ale i temat. 


ad 4. — Trochę trudno mówić, 
ścislej pisać o dalszych zamierze- 
niach, Ponieważ jeanak zamierze- 
nia te istnieją i nurtują, tyle wy- 
jawię, że będzie, że byłaby to po- 
wieść niejako tutejsza. Chyba nie 
pokuszę sję o problematykę oby- 
czajowo-emigracyjną, bo i w tej 
powiesci srodowisko, warunki, cały 
ten sztafaż, ktory nas otacza, po- 
służy moim ludziom do uprawdo- 
podopnienia ich zycia. Jeżeli infor- 
macje te brzmią niejasno, przy- 
czyną jest spłoszenie i niepokoj, 
kto wie, czy nie cnaoSs, poprzedza- 
jący pisarski zamiar. 

Na ostatku ad 1. — Mam gotowe 
do druku rzeczy rozproszone po pi- 
smach i tych z „wojennego szla- 
ku“ i emigracyjnych. Jeden zbio- 
rek wydaje „Oricyna Poetow i Ma- 
larzy**. Tytuł jeszcze nie ustalony, 
natomiast „ustalona“ jest radosc, 
że książka będzie piękna pod wzglę- 
dem typograticznym. 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI 


Poza kilkudziesięciu opowiada- 
niami, ktore drukowałem w „Dzien- 
niku Polskim' w Detroit, nie mam 
niczego gotowego do druku. Wą- 
tplę, czy znajdzie się wydawca, 

Na zamowienie londyńskiego 
„Dziennika Polskiego“ zacząłem 
pisac powieść wspułczesną, ale ja- 


koś stanąłem w połowie drogi, je-. 


stem bowiem Strasznie przemęczo- 
ny drobnymi obsta.unkami. Mie- 
sięcznie muszę napisać jakichś 
dwanasScie albo i więcej kawałkow. 
Za jakiś tydzień zaczynam praco- 
wać dla Radia Free Europe, ergo o 
żadnej większej rzeczy nawet ma- 
rzyć nie mogę. 

To wszystko! 


BEATA OBERTYŃSKA 


Czy ma Pani rękopisy gotowe do 
druku? Nie mam. Lutnia od daw- 
na zarosła mi pajęczyną, a Pegaz 
poszedł na służbę do tych, któ- 
rych stać na owies wolnego czasu 
na pisanie... I trudno mu się dzi- 
wić... 


Czy liczy się Pani z konkretną 
możliwością wydania ich w bliskiej 
przyszłosci? Wobec tego co pod 1. 
— raczej nie... 

Nad czym Pani obecnie pracuje? 
Nad przezyciem życia przez małe 
„Ż. Gdybym przezyła to przez du- 
ze „2“, nie miałabym pewnie z 
czego żyć... 

Jakie są Pani dalsze zamierzenia 
twórcze? Żadne. Odkąd pracuję 
zarobkowo, nie mogę pracować 
twórczo, że zaś na poolu nie gram 
...itd. 


HENRYK PASZKIEWICZ 


Mam rękopis gotowy do druku— 
jest to duża (ok, 600 stron) ksią- 
zka z historii Europy wschodniej, 
p.t. „The Origin of Russia“. Sta- 
nowi ona rezultat moich 6-letnich 
studiów w Rzymie i Londynie. Wy- 
daje ją b. poważna firma londyń- 
ska Allen & Unwin. Książka Się 
już drukuje. Obecnie pochłonięty 
jestem korektami. Rzecz ma się 
ukazać na wiosnę przyszłego roku. 

Co do zamierzeń na przyszłość: 
myślę opracować ną dużą skalę 
„Historię dyplomacji rosyjskiej“ 
(po angielsku), Ale to może być 
gotowe za kilka lat dopiero — i to 
przy wszystkich sprzyjających o- 
kolicznościach. 


Możliwe, że po ukazaniu się mej 
książki „The Origin of Russia“, wy- 
drukowałbym po polsku fragment 
tego dzieła (po odpowiednich dla 
czytelnika polskiego przeróbkach i 
uzupełnieniach). Byłoby to ok. 150 
stron. We wspomnianej książce an- 
gielskiej są nowe materiały do Pol- 
ski pierwszych Piastów oraz począ- 
tków chrześcijaństwa, więc chciał- 
bym tymi zagadnieniami zaintere- 
sować i samych Polaków. Wszyst- 
ko to się zbiega z rocznicą 1000-le- 
cia Polski oraz z tymi pracami (ar- 
cheologicznymi, historycznymi, fi- 
lologicznymi), które w Kraju pod- 
jęte są na wielką skalę, 

Czy ową publikację polską wy- 
dam, jeszcze nie jestem zdecydo- 
wany. 


MICHAŁ PAWLIKOWSKI 


1) Mam rękopisy gotowe do 
druku. Po pierwsze: pozostawione 
w Polsce. Wród nich przekład 150 
strof Rubayat Omara Chayyama, 
rozpoczęty ongi z Marylą Wolską, 
częściowo drukowany w „Lamusie“ 
i „Myśli Narodowej“, opatrzony 


wstępem prot, dr T. Kowalskiego 
(korektowa odbitką wyd. książko- 
wego zginęła podczas wojny), oraz 
„Oxna* seria trzecia, Po wtore: 
rzeczy wykończone iub napisane 
na uchodzstwie: „Pisma poetyckie" 
(wyd. zbiorowe) — „Modlitewnik 
wykształconego Polaka“ (zaopa- 
trzony przez imprimatur władz ko- 
ścielnycah) — baśń dla małych i 
duzych dzieci pt. „Złościmira', 
procz paru innycn rzeczy. 

2) Liczę się z mozliwością wy- 
dania, ale zaabsoroowany innym 
moim wydawnictwem nie czynię 
odpowiednich zabiegow w tym kie- 
runku. Nie wiem też dokładnie, 
jakie byłyby tego perspektywy. 

3) Mam na ukonczeniu obszerny 
poemat („prozą wspołdźwieczną”) 
pt. „Jesien“, książkę „Prolegomena 
psycnologii tworczości', ktorej 3 
rozdziały mam wykończone, pO- 
nadto większe dzieło (trzytomowe) 
historyczno-obyczajowe, TOoZpocz.- 
te i naszkicowane w całości, o cha- 
rakterze historyczno-kulturowym 1 
obyczajowym, do ktorego udało mi 
się zebrać dosyć rewelacyjny ma- 
teriał, ale ktore konczyć będę Mogt 
jedynie w Polsce, obecnie tylko 
wykańczając niektóre ustępy. 

4) Praca, ktorą uważałem za 
najważniejszą i napilniejszą w dzi- 
siejszyca wyjątkowych czasach 
(„Dwa światy”), zajęła mi 12 lat 
życia. Musiałem dla niej zaniedbać 


cały szereg Spiętrzonych rzeczy, ja-- 


kie mam jeszcze do powiedzenia. 
Wprawdzie mam dotąd mało co 
więcej niż dwa razy po 30 lat, a 
czasem i 3 razy po 20, ale jestem 
świadom, że to nie może trwać dłu- 
go i może też naraz zostać podsu- 
mowane.—Dlatego muszę się spie- 
szyć i przebierać. Owe „Prolego- 
mena“ kończyć będę tylko w mia- 
rę czasu, ta trzytomowa praca jest 
w mysli gotowa i nie zaabsorbuje 
mnie dodatkowo, zresztą jest mi 
ona szczególnie bliska. Spełniwszy 
wedle mego sumienia swoj opowią- 
zek i trybut wojenny, radbym do 
tego typu pracy co „Dwa światy” 
nie wracać (o ile mnie nie wcią- 
gnie polemika), a ograniczyć Się 
do własnego szybu. Nie wiem, CO 
jeszcze dam. Gdyby to było w do- 
mu i w gorach, na pewno byłoby 
więcej. 


SERGIUSZ PIASECKI 

Muszę odpowiedzieć b. krótko, bo 
temat dla pisarza mającego przy- 
kre doświadczenia „emigracyjne“ 
jest bolesny. A dlaczego — poru- 
szać nie wypada, bo sprawiłoby to 
satysfakcję wrogom polskiej emi- 
gracji politycznej. 

Odpowiadam na pytania: 

1. Tak. 

2. Nie. | 

Ponieważ odpowiedź moja na py- 
tanie drugie brzmi: „nie“, to od- 
powiadanie na dalsze punkty, lub 
określenia rodzaju czy tematyki 
utworów jest bezcelowe. 


JERZY PIETRKIEWICZ 


Chciałbym przede wszystkim 0- 
głosić pełny tekst mojej sztuki „5a- 


U 


BIBLIOTEKA POLSKA W PARYŻU 


W monografii „Biblioteka Polska 
w Paryżu w latach 1893-1948“ jej 
obecny dyrektor, min. Franciszek 
Pułaski w dziale wydawnictw zapo- 
wiedział podjęcie następujących 
pozycji wydawniczych: 

La Pologne et la Lituanie, con- 
férences faites à la Bibiiotheque 
Polonaise de Paris; 

Catalogue des manuscrits de la 
Bibliothèque Polonaise, vol. II. 

Catalogue des Estampes de la Bi- 
bliotnèque Poionaise. Seconde Par- 
tie: Sujets d'histoire, vues et co- 
stumes. Tomes I, II et III. 

Oskar Halecki: Les origines des 
relations diplomatiques entre la 
France et la Pologne (2 vol.) 

Czesław Chowaniec: La Mission 
de François de Calliere en Pologne, 
en 1674. 

W rozmowie przeprowadzonej 
przez naszego korespondenta zZ 
min, Pułaskim z początkiem biezą- 
cego miesiąca dodał on, iż oprócz 
zamiarow ogłoszonych w monogra- 
fii Biblioteki Polskiej istnieje pilna 
potrzeba wydania drukiem inwen- 
tarza Muzeum Mickiewicza Oraz 
studiów i wykładów o Polsce, wy- 
głaszanych obecnie w Centrum 
Studiów Słowiańskich w Paryżu. 
Jeden cykl nosi tytuł: Le probleme 
polonais apres la deuxieme guerre 
mondiale, drugi: Cours d'histoire 
de Pologne — autorstwa Henri de 
Montfort'a. 

Aby dało Się w pełni zrealizować 
plan wydawniczy Biblioteki Pol- 
skiej potrzeba około 10 tysięcy do- 
larów amerykańskich, 


GRYF PUBLICATIONS LTD. 


Działalność wydawnicza firmy 
„Gryf Publications Ltd.“ Skoncen- 
trowana była do niedawna na te- 
matyce współczesnej, dotyczącej 
wszelkich aspektów wojskowej i 
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P RŚCAERCZEY 


(Ciąg dalszy ankiety) 


mi swoi“, wystawionej w 1949 r. 
Antologię przekładow z angielskie- 
go (120 wierszy lirycznych) wolał- 
bym wydać w obu językach wraz 
z notami krytycznymi: całość tak 
ujęta zajęłaby — niestety — pO- 
nad 250 stron druku — chyba za 
duży luksus ną emigrację. 

Poza tym planuję pełne wyda- 
nie moich wierszy z lat 1934-1952, 
ale tu sporo trudności: po prostu 
brak mi niektórych tekstow, ogło- 
szonych w Polsce przed wojną. Ko- 
rzystam z okazji i podaję tytuł to- 
mu, na którym mi szczegolnie za- 
leży: „Wiersze i poematy“, wyd. 
Prosto z mostu, 1938 r. Może kto 
z czytelników ŻYCIA (poza Anglią) 
posiada tę książkę? Proszę o łaska- 
we informacje, 

Z prac w języku angielskim mo- 
że warto wymienić kilka ogłoszo- 
nych już essayów porownawczych 
o literaturze polskiej, które — po 
dołączeniu dalszych sześciu szkiców 
— chciałbym zebrać w tom. wydaje 
mi się, że po przeglądach nazwisk 
i dat krytyka obca potrzebuje te- 
raz bardziej szczegółowych infor- 
macji o naszych tekstach — i to w 
układzie sprawdzalnym wewnątrz 
tradycji europejskiej (oto np. te- 
maty niektórych szkiców: budowa 
„Trenów“ i jej związek z poetyką 
średniowieczną; źródła hiszpańskie 
„Nadobnej Pasqualiny“; Norwid w 
zestawieniu z Hopkinsem; „Pału- 
ba* Irzykowskiego na tle począt- 
ków powieści psychoanalitycznej 
itp.). 

Inne prace po angielsku? Niech 
one pozostaną na razie w kręgu 
autorskich sekretów. 

P.S. Zwracam uwagę na prace 
poetyckie śp. S. Borsukiewicza, au- 
tora pięknego zbioru pt. Kontrasty. 
Podobno ktoś odziedziczył po nim 
trochę niedrukowanych rękopisów, 
Gdzie one się znajdują? Może ŻY- 
CIE zaopiekuje się poezją Borsu- 
kiewicza; warta tego naprawdę. 


WŁADY SŁAW 
POBÓG-MALINOWSKI 


10 Napisałem w zeszłym roku 
dużą — 500-stronicową — „Najno- 
wszą historię polityczną Polski“ za 
okres 1864—1945. W marcu br. Ogło- 
siłem subskrypcję, Dało to w wy- 
niku fundusz, pozwalający mi na 
wydanie „Historii“ w 4 tys. egz. 
Jest ona już w druku, i powinna się 
ukazać w ciągu grudnia, o ile nie 
zajdą jakieś nieprzewidziane prze- 
szkody czy trudności. 

2) Prac gotowych do druku mam 
parę. Mój własny pamiętnik wojen- 
ny i przedwojenny—kilka rozpraw 
mniejszych o charakterze polcy- 
czno-historycznym. 

3) Obecnie — poza pracą zarob- 
kową w radio l publicystyce p= 
zajęty jestem wyłącznie wydaniem 
„Historii“. Gdy się ukaże — Wro- 
cę do ostatecznego wykończenia o0- 
bszernej pracy (obliczanej na 12- 
15 arkuszy druku) o stosunkach 
polsko-rosyjskich į polsko-sowiec- 
kich w XX stuleciu — Z drugą 
wojną światową włącznie, 

4)» Pytanie czwarte Panów: od- 


politycznej walki Narodu o odzy- 
skanie niepodległości.  œtąd cna- 
rakter dokumentarny („„prodnia 
katynska w swietle aokumentow , 
„Lista katyńska") i pamiętnikar- 
Ski (Z. sStypułkowski — „w zawie- 
rusze dziejowej", gen. K. Rudnicki 
— „Na poiskim szlaku“) oraz U 
teracko-reportażowy (T, Wittin -s 
„Diabeł w raju”, Fr. Gonczynsk! — 
„Raj proletariącki"), rzadziej po- 
wiesciowy (J. Jasienczyk — „W al- 
ter 7.65*) tych puplikacji. 

Plany wydawnicze „Gryfu* na 
przyszłość, Sciśle mówiąc na rok 
1953, rozszerzają ten zakres na te- 
matykę ściśle polityczną (Z. Stanl 
— „system Dmowskiego wczoraj 1 
dzis“) i historyczno-publicystycz- 
ną (St. Mackiewicz — „Stanisław 
August"), a tematykę dotychcza- 
sową kontynuują w formie literac- 
kiej (powieść H. Naglerowej — 
„Sprawa Jozefa Mosta“, powieść J. 
Jasieńczyka — „Brunatne i czer- 
wone“, powieść-pamiętnik literac- 
ki G. Herling-Grudzińskiego 
„Inny świat“). 

Zarówno polskie wydanie znako- 
mitej książki Herling-Grudzińskie- 
go, świetna powieść Naglerowej, 
jak i studium Mackiewicza będą 
stanowiły sensacię naszego rynku 
wydawniczego ze względu na ich 
wartości literackie i podkład oby- 
czajowy. 

W planach dalszych przewiduje 
się kontynuację wydawnictw treści 
naukowej i historycznej, którą 
„Gryf“ zapoczątkował wydaniem 
książki gen. W. Andersa pt. „Klęs- 
ka Hitlera w Rosji“. Do tego typu 
należała też broszura St. Mękar- 
skiego o przemianach kulturalnych 
w Polsce pod okupacją sowiecką. 


HOSIANUM 


Nakładem „Hosianum'* ukaże się 
niebawem tom kazań ks. biskupa 
dra Józefa. Gawliny p.t, „Z wojny 
i wygnania”. z TE 


powiedziałem na nie wyżej w pun- 
kcie 1 į 3. Chcę napisać dwa szki- 
ce historyczne — raczej wykon- 
czyć je dla pisma, które od dawna 
je zamówiło, a ja dotąd czasu na 
to nie znalazłem. 


BRONISŁAW PRZYŁUSKI 


1) Z rękopisów gotowych do 
druku mam: tomik wierszy religij- 
nych (30 stron), misterium „Hiob“ 
(10 str.), misterium wielkanocne 
p. t. „Czas pojednany'* (120 stron), 
uumaczenie poematów R. M. Ril- 
kego „Miłość i śmierć Krzysztota 
Rilikego* (40 str.), parafrazę „Pta- 
kow“ Arystofanesa (60 str.) i trzy 
nowelki, każda po 16 stron. 

2) Mam nadzieję wydać tom 
wierszy religijnych w wydawnict- 
wie katolickim, Resztę rzeczy go- 
towych do druku też drukowałbym, 
ale nie widzę na razie możliwości. 

3) Pracuję obecnie nad poema- 
tem o malarstwie (gotowe 9 stron). 

4) W przyszłości mam zamiar 
Skończyć zaczętą sztukę pt. „Atyl- 
la — bicz Bozy'... Mam lużne tłu- 
maczenia z Omar Khayama (z an- 
gielskiego) i z Browninga. Poza 
tym — traszki i kilkanascie wier- 
szy, które czekają na tom... 


JÓZEFA RADZYMIŃSKA 


1) Mam gotowe do druku: a) 
powieści: „Spojrzenie na brzeg“; 
„Noc cudzoziemska', „Rdza“ (te- 
matyki nie określam, gdyż rękopisy 
Są w posiadaniu redakcji ŻYCIA i 
były wyrożnione na konkursach 
„Veritasu'). „Krzyże z obcego drze- 
wa' — rzecz dzieje się w Argen- 
tynie, tematem jest konflikt dwu 
światów (Polka i Argentyńczyk), 
konfiikt miłości i sztuki (bohater- 
ka jest rzeżbiarką), daremność o- 
fiary, b) poezje: „Opowieść o cu- 
dzoziemcach'* — poemat, poświę- 
cony emigracji polskiej w Argen- 


tynie, „Echo niedobrej przygody“ 
— liryki prozą 1943-50, „Fraszki“, 
„żegnając się z ziemią“ — wiersze 
wybrane - 1940—1950. 

20 Nie mam żadnych możliwo- 


Ści wydania. I tak Się składało, że 
nie miałam ich od początku mej 
emigracji, gdyż przypadła ona (rok 
1945) na dość niefortunny pod tym 
względem okres. 

30 Pracuję obecnie nad „Szki- 
cami o Mickiewiczu". 


4) Nie umiem nic konkretnego 
powiedzieć. Jestem raczej zniechę- 
cona do dalszej pracy. Chciałabym 
pisać poemat powstańczy — „Mi- 
sterium Nocy Sierpniowej' — ale 
nie wiem, czy znajdę na to dość 
siły. Myślę również nad uporządko- 
waniem mych wszystkich poezji i 
przygotowaniem zbiorowego wyda- 
nia — może przez moje dzieci lub 
wnuki. 

Tak się przedstawia, dość niewe- 
Soło, sprawa mojego pisarstwa, 


CZESŁAW STRASZEWICZ 


Po wielu latach całkowitego za- 
niedbania pracy literackiej wa- 
runki mojej egzystencji zmieniły 


Nascępna pozycja autorstwa ks. 
dra A. Deskura nosić będzie tytuł: 
„La productivitć economique et la 
perfection chretienne''. 

Poza tym dalszy zeszyt kwartal- 
nika „Duszpasterz polski za grani- 
ca * 

INSTYTUT BADANIA 
NAJNOWSZEJ HISTORII POLSKI 
IM. MARSZ. J. PIŁSUDSKIEGO 


Przed kilkunastu tygodniami u- 
kazał się tom IV „Niepodległości 
oraz kilka nadbitek prac zamiesz- 
czonych w tym roczniku. Rocznik 
zawiera bogatą i wszechstronną 
treść, Na całość składają się arty- 
kuły: M, Sokolnickiego: Polska 
między Niemcami a Rosją, J. Ko- 
marnickiego: Piłsudski a polityka 
wielkich mocarstw zachodnich, K. 
Wierzbiańskiego: Czechy a Polska, 
St. Biegańskiego: Piłsudski i Lenin 
o ruchach rewolucyjnych i narodo- 
wych oraz szereg dokumentów, re- 
lacyj i recenzyj. 

Na rok przyszły planowany jest 
tom V „Niepodległości' oraz spra- 
wozdanie z 6-letniej działalności 
Instytutu. 

Z początkiem roku 1953 ukaże się 
praca poświęcona życiu i działal- 
ności Aleksandry Piłsudskiej, któ- 
rej siedemdziesiąciolecje urodzin i 
pięćdziesięciolecie pracy społecznej 
przypadają w grudniu br, 

Niebawem ukaże się „Wybór 
pism“ Ignacego Matuszewskiego, 
na który ogłoszona była przedpła- 
ta. Książka ta zawierać będzie o- 
koło 300 stron ij oprawna będzie w 
płótno, Cena po ukazaniu się ksią- 
żki 21/-, w przedpłacie 15/-, 

Adres Instytutu: 454, Upper 
Richmond Rd., London S.W.15. 


INSTYTUT HISTORYCZNY 
IM. GENERAŁA SIKORSKIEGO 

zaznaczyć pragniemy, że reali- 
zacja naszych zamierzeń jest uza- 
leżniona w dużej mierze od zdoby- 
cia odpowiednich Środków finan- 


się chwilowo o tyle na lepsze, źe 
mogłem wrócić do dawno przerwa- 
nych prac. Ponieważ ta zmiana na 
lepsze nastąpiła bardzo niedawno, 
żadnego zapasu rękopisów nagro- 
madzić nie zdążyłem, Po wydruko- 
waniu w „Kulturze“ opowiadania 
p.t. „Katedra Sandwiczow' pra- 
cuję nad drugą częścią pod tyt. 
„Katedra szostego wiatru“ Obie te 
„Katedry' mają stanowić swego 
rodzaju całość, ktorej tytuł jeszcze 
nieustalony, O dalszych zamierze- 
niach tworczych nie śmiem na 
razie marzyć. 


WIT TARNAWSKI 


1) Posiadam w tece: a) Rękopis 
dzieła o Jozefie Conradzie: „Życie 
wewnętrzne Conrada w świetle je- 
go utworów“; stron 250. 

b) duży zbiór artykułów, przeważ- 
nie już drukowanych, o powieścio- 
pisarzach katolickich (Mauriac, 
Bernanos, Greene, Waugh), na- 
dający się do. połączenia w książ- 
kę o powieści katolickiej; str. 150. 
c) Szereg innych szkiców krytycz- 
nych, w tym dłuższy essay o twor- 
czości Gombrowicza. 

d) Liczne nowele, 


20 Otrzymałem propozycję Wwy- 
dania dwu zarysów powieściowych 
(„Dzieje Nałęckich'* i „Ucieczka*) 
we wspólnym tomie. 

3) Pracuję nad ukończeniem 
„Ucieczki”. Są to dzieje Don Ki- 
Szota pokoju, człowieka, ktory na 
próżno ściga miraż spokojnego, 
przedwojennego życia — wśród 
burzy, jaka rozpętała się nad Pol- 
Ską i światem w r. 1939. Str. 100. 

4) Po ukończeniu  „Ucieczki* 
zamierzam  wrocić do dawnego, 
vywiezionego jeszcze z Polski pla- 
u powieściowego: Życie księdza 
aa polskiej wsi,, który z młodego, 
pełnego zapału i wiary  kleryka 
przemienia się zwolna w prożne- 
go wewnętrznie i sytego probosz- 
cza. Temat ten pociągał mnie od 
dawna, Widzę w nim, wyjaskra- 
wiony w życiu księżym, proces o- 
gólno-ludzki: wycieranie się du- 
szy w wiecznym zatargu między 
naturą człowieka a jego powoła- 
niem, stopniowe wygasanie ognia 
młodości, obrastanie w sadło doj- 
rzałej obojętności i dosytu. 

Formalnie będzie to pewnego 
rodzaju eksperyment artystyczny. 
Chcę napisać powieść czysto psy- 
chologiczną, diagram zdarzeń we- 
wnętrznych, prawie bez tła i osa- 
dzenia w życiu. 

Poza tym zamierzam poddać o- 
statecznemu opracowaniu i prze- 
róbce dzieło o, Conradzie, o którym 
wspomniałem na początku. 


MELCHIOR WAŃKOWICZ 


Ad A. Mam następujące rękopisy 
całkowicie ukończone i przepisane 
na maszynie, z kopiami: 

1 Droga Sjonizmu, 75.880 słów; 2. 
„Tańczyłem Simchat Tora“ (Oby- 
czajowe szkice z religijnych oby- 
czajów żydowskich), słów 7.480; 


WYDAWCÓW 


sowych, należy więc je traktować 
z pewną rezerwą. 

Sekcja Wojskowo-Historyczna In- 
stytutu drukuje obecnie część 2 to- 
mu I wydawnictwa pt. „Polskie Si- 
ły Zbrojne w drugiej wojnie świa- 
towej"*. Część ta w postaci osobnej 
książki zawiera opis przebiegu 
Kampanii Wrzesniowej 1939 roku 
w dniach od 1 do 8 września. Opar- 
ta na bogatym materiale źródło- 
wym (akta sztabowe, relacje ucze- 
stników) podaje obiektywny opis 
działań armii polskiej na wszyst- 
kicn szczeblach dowodzenia od na- 
czelnego dowództwa do wielkica 
jednostek a niekiedy pułków, bata- 
jjonow i dywizjonow. Książka u- 
względnia w niezbędnej mierze 
stronę niemiecką oraz działania so- 
juszników, jak również podaje do- 
tyczące Polski ówczesne wydarze- 
nia na terenie polityki międzyna- 
rodowej. Książka zawierać będzie 
około 600 stron druku z licznymi 
szkicami i ukaże się na półkach 
księgarskich na wiosnę 1953 roku. 

W przygotowaniu do druku znaj. 
dują się: część 3 „Kampanii Wrze- 
śniowej 1939', zawierająca opis 
działań od 9 września do końca 
kampanii oraz część 1 tomu II no- 
szącego tytuł „Polskie Siły Zbrojne 
na obczyźnie“ (przewidziane są 
dwie części), Druk jednej z tych 
książek — w zależności, która z 
nich będzie wpierw gotowa — roz- 
pocznie się prawdopodobnie w po- 
łowie 1953 roku. 

W opracowaniu znajduje się część 
2 tomu II. Książka ta bedzie ostat- 
nią z serii wydawnictwa ..Polskie 
Siły Zbrojne w drugiej wojnie świa- 
towej'. Czasu jej publikacji nie 
można jeszcze określić. 

W roku 1953 ukazywać się będzie 
nadal kwartalnik  „Bellona', po- 
święcony współczesnym zagadnie- 
niom wojskowym, jak również hi- 
storii wojskowości najnowszych 
czasów. 


3. „Wielki eksperyment“ (o Pales- 
tynie) a. Napisane i przepisane 
36.000 słów, b. Do napisania około 
30.000 słow. 4. „Dwa pokolenia". 
Powieść o emigracji polskiej do 
Kanady 1900-1939, 156.880 Słuw. 5. 
„Czy przezywamy „Międzyepokę”?' 
— 52.800 słów. 

Ad C. Nad powieścią „Trzecie po- 
kolenie* (emigracja powojenna 
do Kanady). Nad dużym dziełem 
„Przywodztwo w „Międzyepoce'". 

Ad D. Umrzeć. 


WOJCIECH WASIUTYŃSKI 


Od paru już lat publikuję cykl 
„Listów o ludziach“. Zamierzam 
skończyć go w początkach przy- 
szłego roku i wowczas chciałbym 
pomyśleć o wydaniu tych essayow 
w książce. 

Dalsze moje plany są zbyt jesz- 
cze niesprecyzowane, by warto o 
nich pisać. 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


W odpowiedzi na ankietę dono- 
szę, że 

1) mam gotowy do druku nowy 
zbiór wierszy, 

2) że liczę się z możliwością je- 
go wydania, nie wiem tylko, czy w 
bliższej, czy w dalszej przyszłości. 

Co do 3) i 4) pytania, nie lubię 
mówić o rzeczach, nad którymi 
pracuję, ani o dalszych panach, 
i obawiam się, że im więcej się o 
nich mówi, tym mniej ich się wy- 
konywa. 


JÓZEF WITTLIN 


Trudno mi jest wyzbyć się prze- 
sądów, pogłębionycn wojennymi 
losami moich rękopisów, ktore 
przepadły wraz z dużą iloscią ma- 
teriałow, w czasie pamiętnych dni 
czerwcowych r. 1940, w St. Jean de 
Luz. Te przesądy nakazują mi nie 
mowić zbyt głośno o moich. pla- 
nach, których realizacja, jak wszy- 
stko zresztą, nie tylko od nas za- 
leży. Powiem tylko tyle, że staram 
się obecnie o zrekonstruowanie za- 
gubionych części mej nieukończo- 
nej trylogii „Powieść o cierpliwym 
piechurze', oraz o wprowadzenie 
do niej całkiem nowych elemen- 
tów. Kiedy będę miał całość — je- 
den Bog raczy wiedzieć. W każdym 
razie, gdy trylogia będzie ukończo- 
na, chciałbym ją wydać razem z 
wyczerpaną pierwszą jej częścią pt. 
„Sól ziemi“. 


Przygotowuję również 
chyba już  definitywną 
mego tłumaczenia Homerowej O- 
dyssei, licząc się z tym, że wydanie 
jej na emigracji będzie bardzo tru- 
dne ji trzeba raczej myśleć o tzw. 
potomności w wolnej Polsce. 

Mam sporo prac nowych, rozpo- 
czętych, sporo projektów, głównie 
beletrystycznych. Interesuje mnie 
tematyka raczej retrospektywna, 
niż współczesna, co bynajmniej nie 
oznacza, że nie interesuje mnie 
problematyka współczesna, głow- 
nie — religijna. Świat sprzed pier- 
wszej wojny, ta wojna oraz lata 
bezpośrednio po niej, wywierają 
większy wpływ na moją tzw. twór- 
czą wyobraźnię, niż ostatnie wy- 
darzenia. 

Raczej z konieczności niż z za- 
miłowania zajmuję się prozą es- 
seistyczną, czy gawędzjarską, bę- 
dę niedługo miał książkę, złożoną 
z szkiców o Nowym Jorku. Pierw- 
szy taki szkic drukowany był rok 
temu w „Wiadomościach“ p.t. „No- 
vi Eboraci“. 

Nie wyrzekam się też poezji. 
Pragnąłbym jeszcze Sporo wierszy 
napisać i wydać razem z dawniej- 
szymi jako większą całość. 

Proszę mi wybaczyć to ogólniko- 
we racze; nodchodzenie do tema- 
tu ankiety. 


trzecią, 


STANISŁAW VINCENZ 


Stanisław Vincenz nadesłał ob- 
szerną odpowiedź, którą zamieści- 
my w jednym z najbliższych nu- 
merów. 


ADAM ŻÓŁTOWSKI 


W Polskim Uniwersytecie na Ob- 
czyźnie prowadzę obecnie kurs hi- 
storii filozofii greckiej, który jest 
równocześnie wydawany w powie- 
lanych skryptach. 


KARTKI ŚWIĄTECZNE 
wedle projektów 
znanych artystów polskich 
w dużym wyborze 
do nabycia w Kat. Ośrodku Wyd. 
„Veritas“ 

w cenie od 3 d do 2/-. 
Prosimy o wcześniejsze zamówienia. 


49 (285) NUMER „ŻYCIA“ 
poświęcony będzie w całości 
pamięci i twórczości 
Cypriana Kamila Norwida. 


Na treść nru złożą się artykuły: 
Marii Czapskiej, Ireny Gałęzow- 
skiej, Tymona Terleckiego, Zyg- 


munta Turkiewicza i Jana Biela- 
oraz rysunek 4. Szyszki 
Bohusza. | 


towicza 


redakcję 
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FERDYNAND GOETEL 


STRYJEŃSKI 


od 


KAROL STRYJEŃSKI 


Postać Stryjeńskiego, jak i cały 
jego styl wewnętrzny i życiowy na 
terenie Zakopanego, była odwrice- 
niem- sprawy  Witkacego.*) Jak 
Witkacy, urodzeniec podtatrzański, 
znużony prymitywem góralszczyz- 
ny, wyrywał się do wyrafinowanej 
kultury wielkiego świata, tak Stry- 
jeński, człowiek rzec można "parys- 
ki“ (był z pochodzenia pił-Francu- 
zem), uciekał przed nim do rudy- 
mentów kultury ludowej. Spotka- 
wszy się w Zakopanem, stworzyli 
zrazu przyjacielski pakt, który nie 
mógł trwać długo. Zamierzenie 
Stryjeńskiego, aby góralszczyznę u 
samych jej kulturalnych podstaw 
powiązać z problematyką szerokie- 
go świata, nie obudziło żadnego 
oddźwięku w Witkacym, któremu 
dom ojcowski ciażył jak upiór mi- 
nionych bez reszty dni. Gdy jed- 
nak Stryjeński, nasiąkły atmosfe- 
rą zachodniej cyganerii, anar- 
chicznym trybem życia i blaskiem 
zachodniego artysty, wyszkolonego 
w pracowniach, kawiarniach i pod- 
daszach Montmartru, czarem wre- 
szcie osobistym przewyższał Wit- 
kacego — przejął rychło batutę z 
rąk mistrza i stał się w Zakopanem 
najciekawszą i dominująca posta- 
cią. 

Była w Zakopanem Szkoła Prze- 
mysłu Drzewnego, istytucja czci- 
godna, stworzona dla pożytku 
miejscowego ludu. Powstaniu jej 
przyświecało jednakże za dużo zbo- 
żnych celów. Przyłożył do niej Spo- 
łeczną rękę Władysław Zamoyski. 
pragnąc ubogich Podhalan unieza- 
leżnić od skąpej roli a i ubezpie- 
czyć przed pokusami rozrastającej 
się letniej „stolicy Polski* i dać im 
w rękę fach ciesielski czy stolarski. 
Tak jak w Kuźnicach przerabiano 
proste wieśniaczki na ogrodniczki i 
gospodynie, tak z juhasów czv bie- 
daków wsiowych uczynić chciał 
Zamoyski majstrów  rekodzieła. 
Matlakowski zadanie szkołv posze- 
rzył. i to znacznie. Miała nie tylko 
kształcić, jak obchodzić Się z piłką. 
heblem czy dłutem. lecz stać sie 
również twórczym ośrodkiem budo. 
wlanei i zdobniczej sztuki góral- 
skiei. Wychowanek szkołv urastał 
n"zez to z rekodzielnika do archi- 
tekta czv rzeźbiarza a słównie nin- 
niera nowei artvstvczneji wizii. 
którą miała oddziaływać na cal 
Polske jako .Sstyl zakopiański'. 


Mvśl Zamoyskiego dla górali zbyt 
praktyczna. Matlakowskiego zhvt 
marzycielska spowodbwały łańcuch 
nieporozumień i sporów co do F*" 
runku szkoły. Zasadnicze walki 
miałv jednak tylko druporzadna 
znaczenie. gdyż w sprawe wmieszał 
sie nieprzewidziany przez żadneso 
z twórców szkoły rynek zakopia? - 
skiej tandety pamiątkowei. Okazia 
szybkiego i łatwego zarobku zabie- 
rała ze szkoły nie tylko absolwen- 
tów, ale i co zdolniejszych vczniów 
Towar. który jęli produkować. rze- 
żbione talerze do wieszania na 
ścianę, noże do przecinania ksia- 
żek. których nikt nie czytvwał. 
ciupagi z drewnianymi toporkami. 
kasetki... wszystko to zdobione 
szarotkami, kozicami. orłami. po- 
staciami i twarzami zbóiników i 
juhasów. później i polichromowa- 
nvmi (!»—stworzyło żałosne ziawi- 
skn zakop'ańskiei sztuki stosowa- 
nei. zarażone raz Tyvrolem. ra7 
secesia. raz kubizmem. ze sztuka 
ludowa tyleż identyczne. ile oleo- 
druk z dziełem artysty. Nietezni'e- 
czna iuż w dawnym  7Zakonanem 
interwencia ulicznego guUSstv w 9^- 
kresie miedzy wojnami zamien*ła 
sie w tvranię, 


— Właściwie — rzekł mi Karol 
Stryjeński. gdym mu złożył pierw- 
szą wizytę jako świeżo zamiano- 
wanemu dyrektorowi szkoły — ro- 
botę trzeba by tu zacząć od zamk- 
nięcia wszystkich sklepów z p2- 
miątkami góralskimi. 

— Senne marzenie. Masz je już 
w Szczawnicy i Rabce. Jeśli je 
stamtąd wygnasz, przeniosą się do 
Suchej, Krakowa i nawet Warsza- 
wy. 
atu Tak!... nie pozostaje mi nic 
innego, jak machnać na nie ręka 
i robić swoje. 

Czymże było to „swoje“ Stryjeu- 
skiego? W istocie swej nie odbie- 
gało daleko od testamentu Witk'e- 
wicza. Jeżeli jednak Witkiewicz. 
pomimo swych marzeń o stworzeniu 
elementów podhalańskich ogólno- 
polskiego, narodowego stylu po- 
przestał na swej własnej wizji ta- 
trzańskiego domu, Stryjeński 
chciał tchnąć nowego ducha w Ca- 
łą sztukę góralską, potrzeby jej i 
utęsknienia poszerzyć, wewnętrz- 
nie utożsamić z pojęciami, które 
sam wyrażał, a które, jak wiemy, 
były wysokiej miary, gdyż mało kto 
w Polsce miał tak niezawodne po- 
czucie istotnego piękna iak on. 

zadanie pozornie nie było bez- 
nadziejine. Nie było też chimer) 
Stryjeńskiego. W całym świecie 
następował przecież zwrot k sztu- 
ce ludowej lub raczej do tego. Co 
w sztuce nazywamy  prymitywiz- 
mem. I kiedy na Zachodzie odkry- 
wano sztukę murzyńską a od Gre- 


—— 


*) Por. „Zakopane między dw ' 
wojnami* w nrze 44 (280) i „Nowa 
era" w nrzę 45 (281) ŻYCIĄ. 


cji odwracano się do Egiptu, 
Egiptu do jaskiniowych płasko- 
rzeżb i malowideł (Stryjeński sam 
był entuzjastą murzyńskich rzeźb). 
cóż wdzięczniejszego, jak odrodzić 
i włączyć w ogólny nurt ludową 
sztukę Podtarza? 

Jednakże trudności były, i to nie 
do pokonania. Gdyby Sztuka Po?- 
tatrzą była tak bogatą, jak sztuka 
Huculszczyzny, tzn. gdyby okejmo- 
wała nie tylko budownictwo i zdo- 
bnictwo drzewne, ale i ceramikę i 
tkaninę — artysta tej miary i z tą 
umiejętnościa inspirowania co 
Stryjeński, miałby niezawodne po- 
le do pracy. 

Jednakże Stryjeński zastał tu 
główne i niemal jedyne przekaza- 
nie — dom góralski i jego wnętrze. 
W tkaninie jedynie haft na stroju. 
Kilimów, barwionych chyst. malo- 
wanych glinianek na Podhalu nie 
było. 

Lecz właśnie ten dom. Znamy go 
wszyscy: stromy dach. szerokie o0- 
kapy, ganeczek, izba środkowa, ni 
to sień ni gościnny pokój. z lewa Í 
prawa od niej po izbie W sumie 
kształt prosty. logiczny. niemal sa- 
kramentalny. To, co wyrażał zasa- 
dzało sie na prastarej idei ludzkie- 
go mieszkania, pojętego jako 
Schron przed zagrażającą człowie- 
kowi przyrodą. Plagi przyrody na 
Podtatrzu, dotkliwsze niż gdzieka! 
wiek w Polsce. oznaczały słotę i 
śnieżycę, wiatr i ziąb. Przed nimi 
warował się góra] w swej chałupie 
O słońce nie dbał. Dom znaczył 
mu wszystko. Poszerzony w zagro- 
de miał przecie i własne ..goie', mi- 
mo iż las był o krok. Kwiatów przed 
domami nie bywało. Na belkach 
zato rzeźk'ono leluje czyli złotogło. 
wy. 

Rozumiemy już, jak trudna była 
walka z ścisłością tego domu. Uno- 
wocześnić go znaczyło tyle co, 
otworzyć na oścież. A drzwi miał 
mocne forteczne. QOsobliwa iego 
taiemnica było przy tym. że choć 
tak nieufny wobec otaczaiacego go 
świata tak zamknietv w sobie 
„siedział* wspaniale wśród lasów i 
aór zrabionv nieiako ta sama reko 
Boga. Harmonie tę naruszała każ- 
da próba przeinaczenia pierwot- 
naan kształtu. 


Pamiętam dobrze wysiłki Strv- 
ieńskiego zmierzaiace do unowo- 
cześnienia nieużytej chałupy e*- 
ralskiej. Okna poszerzył. górna ic" 
framuee podciagnał wysoko aż nod 
sufit Ale okap... Co zrobić z oka- 
pem? Załamał stromy dach. onarł 
mo na ścianach a okap bardziej 
już połogi i krótszy. podwieSił. 

Powstał krzyk. że łamie zasadni- 
czy sposób konstrukcji góralskiego 
dachu. Nie zrażał sie i poszedł 
dalej. Na zboczu Gubałówki. tuż 
nad szpitalem. zbudował słynna 
„dyrektorówkę*. Miała nie tylko 
nrzykrćcony okap i złamany dach. 
ale i rozsuwana Ściane. co w 
nołaczeniu z tarasem  otwier”'" 
Anam ku przestrzeni i słońcu. Na 
tarasie jednakże naicześciei lało a 
dą domu przez oeromna dziure ła- 
Anura1 cia tryrmfalnie ziab i pło- 
szvł ludzi. 


Budowniczy Stryjeński utknął 
więc w ślepym zaułku. tak jak swe- 
go czasu utknał Witkiewicz. Domy 
Witkiewicza były jednak doSkonal- 
sze. gdyż przejęły ideę mieszkania- 
schronu i były mieszkalne (Rb 
wszystkich ludzi ówczesnej ery. 
którzy lubili zaszywać Sie w zaka- 
marki krużganków i nvż. a Dół- 
mrok woleli od natarczywego Słoń- 
ca. 


Chybiło też i mauzoleum wznie- 
sione dla Kasprowicza. nieduża a 
cieżka granitowa kapliczka z era- 
nitowymi ku niej schodami. Buvła 
to chyba naikosztownieisza w Sto- 
sunku do swych rozmiarów budo- 
wla jaką wzniesiono w Polsce mię- 
dzv wojnami... „Jezus Maria!“ - 
biadał prof. Eugeniusz Romer, pre- 
zes komitetu budowv nagrobka 
ilekroć otrzymywał rachunki za 
wvłamywanie w górach co piek- 
nieiszvych głazów, za przywóz ich i 
oołamane przy tvym koła. za ciosa- 
nia twardego kamienia. co to 
krzep! pod ciśnieniem  nowstato- 
cvch Tatr. za bicie nali w ziemie. 
otsuwaiaca sie pod cieżarem scho- 
dów .Gdvby to nie bvł Strvieński* 
—- dodawał — .złożyłbym publicz- 
nie te godność”. 


Gdyby to nie był Strvieński... Ro. 
mar, sam człowiek o lotnej wyobra- 
żni. rozumiał pasje twórcza Strv- 
ieńskiego. tak tak rozumieliśmv i^ 
wszvscv my. którzyśmyv go hliżei 
znali. Pamietam dowcipna npara- 
fraze rosyiskieeo wiersza. dokona- 
na przez Lechonia nod adresem 
Strvieńskiego: 


Jeslib tv nie był nasz karol. 
ia dumał bv o miestji 

no ty karol. ty nasz karol 
zaszczytnik naszej czestii. 


Wybór granitu do budowy ka- 
pliczki na Harendzie nie kvł tylko 
kaprysem  Stryjeńskiego. Chcąc 
wznieść budowlę trwałą, nie mógł 
posłużyć się drzewem. Z cegła į be- 
tonem na obszarze Podhala wojo- 
wał. jak wszyscy wybitniejsi archi- 
tekci Pozostał granit. Myślał o 
nim już swego czasu przedwcześ- 
nie zmarły rzeźbiarz  Wiwulski, 
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projektując kaplicę pamiątkową 
przy Morskim Oku, przywróconym 
Polsce po długoletnim Sporze z 
Węgrami. 

Budowle Stryjeńskiego powstały 
na marginesie jego głównego zaję- 
cia jako dyrektora Szkoły Przemy- 
słu Drzewnego. Nie wiem, czy wy- 
warły jakiś większy wpływ na pro- 
wadzony w niej kurs budowni- 
ctwa. Silne i wyraźne piętno wy- 
cisnął natomiast Stryjeński na 
rzeźbie figuralnej swych uczniów, 
którą zbliżył ni to do świątków lu- 
dowych, ni do uproszczonego kubi- 
stycznego ekspresjonizmu. Tan- 
dety pamiątkowej rzecz prosta nie 
zwalczył. Poskromił ją jednak. 
zmusił do zarzucenia secesyjnych 
wygibasów, tak iż w latach trzy- 
dziestych można było już w każ- 
dym Sklepie znaleźć przedmiot, na 
którym bez obrazy spoczywało wy- 
trawne oko. 

Ani budownictwo, ani szkołą nie 
wystarczyły Stryjeńskiemu. Opra- 
cował projekt regulacji Zakopane- 
go. podstawę wszystkich późniei- 
szych poczynań, patronował żarli- 
wie rozwojowi narciarstwa wśród 
górali. penetrował Podhale aż da 
najdalszych katów, obserwował 
świstaka. któremu w pokoju swym 
urządził leże na zimowy sen, plot- 
ke zakopiańską utrzymywał w nie- 
ustannym napięciu, ścigany słusz- 
ną choć obłakana zazdrościa swej 
żonv. latał po górach. przebudo- 
wywał schronisko, na Głodówce u- 
rzadził punkt oparcia dla malarzv 
i łazików. ruchliwy. obecny w każ. 
dej sprawie Podhala, wobec dygni- 


ZAKOPANE MIĘDZY DWU WOJNAMI 


tarzy zuchwały, ceprom wzgardli- 
wy, rutyniarzom wróg. Karol czy 
pan Stryjeński, jak go znano na 
całym Podhalu. 

Mimo iż odszedł z Podtatrza nie 
dopiąwszy swego, do pogrobowców 
nie należał. Pytanie postawione 
rrzez Witkiewicza, wznowił. Jeśli 
nie znalazł odpowiedzi, winien nie 
on, ale dramat człowieka naszych 
czasów, który wyjałowiony przez 
stworzoną przez się cywilizację na 
próżno szuka wyjścia, chcąc kultu- 
rę zawrócić do jej dawnego łożyska. 


KAROL SZYMANOWSKI 


Szymanowski znalazł się na Pod- 
halu przypadkiem, siłą swej płuc- 
nej choroby. 'Tatry i Podhale lu- 
bił zawsze, nie inaczej i nie więcej, 
jak wszyscy dotknięci „bakcylem 
zakopiańskim“. Osiedliwszy się w 
Zakopanem na dłuższy czas, nie 
przypuszczał zapewne, że ząchwia- 
nego życia nie ocali wśród gór. 
znajdzie jednak w Tatrach pobud- 
kę do świetnego, ostatniego okresu 
swej twórczości. 

Kiedy dziś widzę Szymanowskie- 
go. jak samotny i zadumany jeź- 
dził dorożką daleko za Zakopane. 
przystając po drodze to tu. to tam, 
przypomina mi się legenda o mło- 
dziutkim Szopenie. podchwytuja- 
cym u domostw i karczem melodie 
ludowe Mazowsza. 

-- Takiemu dużo nie potrzeba 
rzekł mi raz spotkany na drodze 
Rańscorz. pierwszy skrzypek w ka- 
peli Obrochtów. — Tyś se ino po- 
myśloł. a on słysy. 


TADEUSZ WITTLIN' 


POD STRZECHY 


WYDAWNICTWA AMERYKAŃSKIE 


Krytycy literaccy w Ameryce Są 
w nielada kłopocie, którą książkę 
omówić lub doradzić czytelnikowi 
jako godną uwagi. Albowiem wy- 
dawcy amerykańscy zapowiedzieli 
w swych katalogach od Sierpnia 
do końca b. r. ni mniej ni wiecej, 
tylko cztery tysiące utworów lite- 
rackich. 
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Najełośniejszą obecnie książką w 
Stanach Zjednoczonych jest opo- 
wiadanie Hemingwaya: „Starzec i 
morze* (odznaczona przez Klub 
Książki Miesiąca). 

Nazajutrz po ukazaniu się na 
półkach księgarskich, opowiadanie 
Hemingwaya w całości wydrukował 
tygodnik ..Life', przy czym hono- 
rarium autorskie wynosiło 30.000 
dolarów. Zdawało by się. że wydaw- 
ca i księgarze powinni byli obawiać 
sie. iż czytelnicy mogąc nabyć opo- 
wianie za 20 centów w tvgodniku. 
nie kupią książki za 3 dolary. Oba- 
wy były płonne: ksiażka Heming- 
wava jest ..best sellerem". 

w „Life“ opowiadanie Heming- 
waya zostało zilustrowane rysun- 
kami i fotografią autora. W naste- 
pnym numerze „Life“ ukazała sie 
inna fotografia Hemingwaya, ze 
Szklanka w reku. reklamuiacezo 
najlepsze piwo z niedościegnionych 
browarów... itd". Za to ogłoszenie 
nisarz również zgarnał kilka nie- 
lichych tysięcy dolarów. a  orzv 
scosobności zareklamował sietie i 
swoja książkę. 
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Krytyk literacki. Ryszard Plant 
tak rozpoczyna swoja recenzie z 
niedawno wydanej w Stanach Zie- 
dnoczonvch ksiażki Monsa: ..Miecz 
szatana“: ..Jeżeli. jak słosza Wwy- 
dawcy na obwolucie. ta historia o 
kacie paryskim  Karoln Henrvkn 
Sansonie stała się świeżo .best 
sellerem* w Szwecii i Holandii da- 
wodzi to jedynie. że rzesze czytel- 
ników za eranica sa. tak samo ma- 
ło wvmagające. jak u nas w Ame- 
ryce'. 

% w * 

Nowojorskie wvdawnictwo Alfre- 
da Knopfa od czterdziestu lat rok 
rocznie ogłasza tom p. t. ..Theatre 
Book of the Year“ w opracowaniu 
znanego krytyka teatralnego G. I. 


Nathana. Na książkę tę składają 
się teksty najlepszych Sztuk sezo- 
nu wraz z fotografiami, programa- 
mi i recenzjami, 

W r. 1951/2 na Scenach amery- 
kańskich ukazały się m. in. świet- 
na sztuka psychologiczna Kramma 
„The Shirke' z Jose Ferrerem w 
roli głównej, komedia wojenna: 
„Stalag 17“, trzeci akt .Człowieka 
i nadczłowieka“ Shawa (..Don Juan 
w piekle“) z Charles Boyer i Char- 
les Laughtonem. dwuosobowa sztu- 
ka „Fourposter' Jana de Hertog 
oraz dwie dowcipne komedie mu- 
zyczne: „South Pacific" i „King 
and I“. Mimo to .,Theatre Book of 
the Year“ nie ukaże sie w tym ro- 
ku. G.I. Nathan oświadczvł dzien- 
nikarzom. „że ubiegły sezon tea- 
tralny był tak katastrofalny. iż 
powinno Się o nim co rychlej za- 
pomnieć'. 
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Do „bestsellerów“ ostatnich mie- 
siecy należy „Postmarked Moscow“. 
wspomnienia Lidii Kirk. żonv bv- 
łego ambasadora amerykańskiego 
w Rosji. 

* C 

Dokładnie po upłvwie tveodnia 
od ukazania sie ksiażki Steinbecka 
Fast of Eden“ w iednvm z ame- 
rvkańskich pism literackich moż- 
na bvło przeczytać taka wzmian- 
ke: „O ksiażce ..East of Eden“ 
ukazało się dotychczas 27 recenzji: 
7 tego 17 bvło przychylnvch 6 
niemnvch a 4 — oholetne. Do tej 
nory sprzedano 100.000 egzemnla- 
rzy. Riorac pod uwage. że powieść 
ta nie bvła drukowana w żadnvm 
czasopiśmie i że nie została. zale- 
cona przez żaden kmb ksiażki. 
czyli że nie miała dostatecznej re- 
kłamv. należv uznać że ksleżka 
idzie dobrze”. 
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Wydana niedawno książka, za- 
wierająca wskazówki jak budować 
półki na książki i jak te półki do- 
bierać, doczekała się w jednym z 
tygodników literackich takiej re- 
cenzji: „Książka, wydana nakła- 
dem firmy Lane Publishing Co., 
podaje wskazówki jak przechowy- 
"wać książki innych wydawców*. 


Tadeusz Wittiin 


„NOWA KSIĄŻKA” 


„NOWA KSIĄŻKA" — BIULETYN WYDAWNICZO-KSIĘGARSKI 
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYD. VERITAS 


Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas“ przystępuje w bieżącym 
miesiącu do wydawania biuletynu 
wydawniczo-księgarsk'ego p.t. „NO- 
wa książka“. Biuletyn ten w obję- 
tości ośmiu stron ukazywać się bę- 
dzie co dwa miesiące i rozsyłany 
kadzie bezpłatnie do około 15.000 
odbiorców. Głównym jego zada- 
niem będzie informowanie o no- 
wych książkach ukazujących Się i 
przygotowywanych przez „Veritas“, 
jak też i przez innych wydawców. 
Biuletyn pragnie również służyć 
propagandzie czytelnictwą i miło- 


ści do książki w ogóle, zachęcać do 
nabywania książek i gromadzenia 
prywatnych księgozbiorów. Dla czy- 
telnika chce być przewodnikiem, 
dla wydawcy i księgarza łącznikiem 
pomiędzy nim a nabywcą książek. 
Frzez to, że nie będzie się ograni- 
czał do informowania o wydawni- 
ctwach własnych „Veritasu'. sta- 
nowić będzie pewnego rodzaju no- 
vum w porównaniu z podobnymi 
biuletynami, które są zazwyczaj, 
jedynie lub głównie, wydawnictwa- 
mi reklamowymi. 


SZYMANOWSKI 


Zmiarkowawszy, że Szymanow- 
skiego pociąga coraz silniej ku so- 
bie muzyka Podhala, która na 
mnie wywierała magiczny wpływ, 
postanowiłem jednak dopomóc 
Szymanowskiemu, aby usłyszał nie 
tylko to. co sobie ktoś pomyślał. 


Obcując wiele z muzykantami, 
tancerzami i śpiewakami Podhala, 
uczyniłem dwa zasadnicze spo- 
strzeżenia, Jedno, nie moje zresztą 
a wspólne wszystkim znawcom gó- 
ralszczyzny, że najciekawsze me- 
lodie słyszy się, gdy góral śpiewa 
tylko sobie i swoim, a nie wobec o- 
bcych lub, nie daj Boże, na popisie. 

Drugie będzie znacznie ważniej- 
sze i ciekawsze. Otóż są melodie 
prastare a zapomniane, w reje- 
strze pominięte lub zdawkowo od- 
notowane, które jednak góra] przy- 
pomina sobie niekledy. ulegajac 
tajemniczemu olśnieniu. bywa. że 
pod wpływem goracej. serdecznei 
atmosfery. w jakiej sie znalazł. 
Wybuch taki wraca rzadko... alko 
i całkiem nie wraca. 


Pamiętam. razu jednego zebrali- 
śmy Sie w niedużej a dobranei 
kompanii w Dworcu Tatrzańskim 
u Zosi Krzeptowskiej. Szerokiej 
gawędzie przygrywała muzyka Ob- 
rochtów ze wspomnianym już 
Bańscorzem. Wvtworzył sie z tego 
iakiś osobliwy dialog. Muzyka pod. 
powiadała nam coś swojego o g^- 
rach. a my jei... W pewnej chwili 


Bąańscorz zawołał: — Cekoicie, cosi 
mi się przypomniało! — T zas”! 
nagle .Wieczna* — melodie rzad. 


ko grvwana. ale znana i zanoto- 
wana nawet w rejestrze pieśni 
podhalańskich — ale zagrał dziw- 
nie, w sposób tak przeimuiacy. Że 
nie tvlko mnie. ale i starego leśni- 
ka. profesora Sokołowskiego onie- 
mił i osłupił. choć donrawdv nic 
sentymetalnego w melodij nie było. 
Nie zapamietałem tei .Wiecznei* 
Bańscorza. nie potrafiłem iej od- 
tworzyć wertulac zanotowane tek- 
stv. I nigdy wiecej nie rotrafił iei 
zagrać sam Bańscorz. Rzecz tvm 
bardziej dziwna. że Bańscorz bv- 
naimniej nie był prostvm gazda. a- 
ni baiarzem. czy muzvkantem. jak 
Rartnś Obrochta, Był eóralem pod- 
kształconvym. urzednikiem CZY 
skrvha w Banku Podhalańckim 
Wvpbadek ten utkwił mi silnie w 
pamieci Ilekroć miałem w uszach 
„drumkanie'* Bańscorza we .Wiecz- 
nei“. zdawało mi sie. że lerenqda 
zanukała do drzwi Dworca 1 ode. 
szła. 


Wiedziałem, że „Wiecznej'* nie 
wyvdobedę już z wieczności i że sie 
nia nie pochwale przed Szymano- 
wskim. Bywało iednak. że na we- 
selach góralskich, takich mni 
wvstawnvch. słyszałem  chóra'nv 
Śpiew dziewczyn zuvełnie mi n'e- 
znany. Bvwało też. że da domv 
mego na Skibówkach wsaczałv sia 
wraz z mgła i słota przeraźliwie 
smetne a  nieozdobne piosenki 
dziewczat pasacvch krowv na zba- 
czach Gubałówki i leśnych pola- 
nach. 


Od tego zaczałem. W dzień taki 
deszczowy 1 mglisty, poprosiłem 
s£zymanowskiego do siebie na 
..szponder'” i wódkę, które. choć de- 
likacik. lubłał nie mniej ode mniea 
wówczas jeszcze znosił  Przetrzv- 
małem go czas dłuższy przy rozmo- 
wie i kawie, aż dziewuchv. przewil- 
głe i przeziębłe zaczęły swe słotne 
litanie. Bardzo się nimi gość mój 
zaciekawił. 


— Wiesz — rzekł ze swoistym so- 
bie dowcipem — po tych popisach, 
które mi czasem urządzaja w Za- 
kopanem, to działa jak twój 
szponder i gorzałka. 


zaglądał potem nieraz do mnie 
tym bardziej, że dom mój leżał 
opodal ulubionego przezeń Szlaku 
ku Siwej Polanie. Namówiłem go, 
byśmy razem poszli na wesele jed- 
nego z Wóiciaków, gazdy nieduże- 
go, ale ambitnego i zakutanego w 
góralszczyznę po uszy. Wytworny 
gość onieśmielał trochę górali. 
Wdzięk jego i prostota przełamała 
jednak lody. Zabawa rozgrzewała 
się szybko. Gdy się już nasycono 
drobnym, rozkiełzane dziewuchy i 
kobiety rozsiadły się wzdłuż ścian, 
objęte ramionami po dwie i po 
trzy i zawyły w jeden głos pieśń 
porywistą, jak nurt wielkieco poto- 
ku. co się wyzwolił z kotliny i leci. 

Tej melodii nie dał mi już za- 
pomnieć sam Szymanowski. Przy- 
trzymał ją i uwiecznił w wielkim 
chórze weselnym Harnasiów. 

Szymanowski przesunął się tylko 
przez Zakopane. Pamięci tak ży- 
wej, jak Stryjeński, po sobie nie zo- 
stawił. Bardzo tylko nieliczni góra- 
le słyszeli Harnasiów, choć o Har- 
nasiach słyszeli niemal wszyscy. 
Niemniej Szymanowskiemu udało 
Sie uczynić coś, czemu nie podo- 
łał Stryjeński. Połaczył góralszczy- 
znę z nurtem swego czasu i kultu- 
rą całego świata. Dar jego jest dziś 
jeszcze niezrozumiany przez Pod- 
hale. Na losach jego ważyć bedzie 
trwale a w obliczu walki pomiedzv 
metafizyką ludowej kulturv a spe- 
kulacjami  cywilizacij  przesadz: 
rzecz na stronę ludu, tak jak prze- 
sądził ją Szopen. 


Ferdynand Goetel 
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WYDAWNICTWA 
KATOLICKIEGO OŚRODKA 
WYDAWNICZ. VERITAS 


PAPIEŻ PIUS XII 


DOKUMENTY NAUKI KOŚCIOŁA 


(Encyklika Humani Generis, 
Kościół i katolicy w dziele 
pokoju, Problemy moralne 
pożycia małżeńskiego, Dowo- 
dy istnienia Boga w świetle 
nowoczesnej nauki). 
Poszczególne zeszyty od 1/- do 2/- 


KS. DR CZESŁAW PIOTROWSKI 


KATECHIZM PODSTAWOWY 


Stron 96, liczne ilustracje, 
Cena 3/6 


KS. JAN SIEDLECKI 


ŚPIEWNIK KOŚCIELNY 


_7_ melodiami na dwa głosy _ 
Pełne teksty i nuty, stron 260, 
twarda okładka. 

Cena 15/ 


I. M. BOCHEŃSKI, O.P. 


ABC TOMIZMU 


Najzwięźlejszy wykład filozofii 
tomistycznej, dokonany przez 
jednego z najwybitniejszych 
jej przedstawicieli w nauce 
współczesnej. 
Cena 3/. 


TOMASZ DOBROWOLSKI 
TOMIZM — FILOZOFIA 


SZCZĘŚCIA " 
Popularny zarys tomizmu, 
Cena 3/6 


WŁODZIMIERZ DOŁĘGA 
OBECNOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA 
W POLSCE 


Szkice z polskiej kultury religijnej. 


Stron 160, reprodukcje 
maryjnych dzieł Sztuki. 
Cena 10/6 


DR TADEUSZ FELSZTYN 
ZMIERZCH MATERIALIZMU 
W NAUKACH PRZYRODN, 


Cena 3/6 


IRENA KUŻMIŃSKA 


ŚWIATŁO JUTRA ` 


Powieść. Stron 222. 
Cena 12/- 


WANDA MIŁASZEWSKA 


KSIĘŻNICZKA DAGNY 


Romans. Stron 136. 
Cena 7/6 


ZOFIA KOSSAK 
PRZYMIERZE 


Powieść biblijna. Stron 344. 
Cena 20/- 


TEODOZJA LISIEWICZ 


PRZYSYŁKA Z POLSKI 


Obrazek sceniczny. 
Cena 2/6 


BRONISŁAW PRZYŁUSKI 


PASTORAŁKA MAŁOSZOWSKA 


Opracowanie muzyczne (nuty) 
J. Markowskiego 
Cena 3/6 


ANATOL KRAKOWIECKI 


KSIĄŻKA 0 KOŁYMIE 


Stron 256, ilustracje, mapy. 
Cena 12/6 


TADEUSZ BÓR KOMOROWSKI 


"ARMIA PODZIEMNA 


wydanie II. Stron 424, mapy. 
Cena 18/- 


Do cen książek dołączamy 
koszt przesyłki. 

Adres do zamówień: 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRĘ 

12, Praed Mews. London W.2. 


NUMER GWIAZDKOWY 


„2 YCIA” 


w podwójnej objętości (8 stron) 
ukaże się w Sprzedaży od dnia 


17 grudnia. 


zamówienia ną zwiekszoną ilośc 
egzemplarzy do kolportażu nad- 
Syłać należy do dnia 5 grudnia. 
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO -KULTURALNY 


F. MAURIAC 


NAGRODY 


Szwedzka Akademia Królewska, 
która w myśl testamentu Nobla 
zajmuje silę udzielaniem  corocz- 
nych nagród, rozpatrzyła w tym 
roku około 40 kandydatur. znajdo- 
wali się wśród nich m. in. grecki 
pisarz Nikon Kazanzakis. hiszpań- 
ski historyk Mendez Pidal. premier 
brytyjski Winston Churchill, włos- 
ki filozof Benedetto Croce i pisarz 
francuski Albert Camus, Wybór 
padł na innego Francuza, Francois 
Mauriaca. znanego powieściopisa- 
rza katolickiego. Jest on ósmym z 
rzędu francuskim laureatem na- 
grody Nobla, od jej ufundowania 
w 1901 roku. Poprzednikami jego 
byn: Sully Prudhomme, Frydervk 
Mistral, Romain Rolland, Anatole 
France, Henrvk Bergson. Roger 
Martin du Garde i Andre Gide, ten 
ostatni w 1947 roku. 

Ambasador szwedzki we Fran- 
cji, który osobiście przyniósł pisa- 
rzowi wielka nowinę, tak określił 
pobudki. które powodowały Aka- 
demią Królewska w jej wyborze: 
-..dla głębokiej analizy duszy i 
dla artystycznego napiecia, z jakim 
umiał oddać w powieści watek 
ludzkiego życia...“ 

„Jestem zaskoczony mówił 
Francois Mauriac w wywiadzie u- 
mieszczonym na łamach „Figaro“ 
—-nie myślałem wcale o nagrodzie 


= 
NIEDZIELA, 23 lislopodą 1952. 


LAUREATEM 
NOBLA 


Nobla. To uwieńczenie mojego 
dzieła na skalę światową zawdzię- 
czam postawie Graham Greene i 
Hopkinsa, którzy, ceniąc sobie mo- 
ją twórczość, zjednali dla niej czy- 
telników na całym świecie. Jestem 
im za to głęboko wdzięczny." 

Oprócz działalności czysto lite- 
rackiej François Mauriac jest je- 
szcze dziennikarzem, współpraco- 
wnikiem „Figaro, autorem coty- 
godniowych felietonów na tematy 
aktualne, w których w zwięzły i 
niesłychanie odważny sposób pre- 
cyzuje swoje stanowisko jako ka- 
tolika i jako Francuza, 

w tej chwili pisarz pracuje nad 
nową powieścią, w której rozpo- 
znać będzie można postaci z jego 
„Faryzeuszki*. „Będzie to jedyna 
z moich powieści — mówił laureat 
dziennikarzom — o której bedzie 
można powiedzieć, że jest katolic- 
ka. Jej główny bohater jest świe- 
tym... to znaczy świętym na mój 
sposób...“ 

Nagroda Nobla wynosi 171.134 
koron szwedzkich, czyli ok. 15.000 
funtów. Zostanie ona uroczyście 
wręczona  laureatowi przez króla 
Gustawa Adolfa dnią 10 grudnia, 
w pięćdziesiata rocznicę Śmierci 
Alfreda Nobla. jej fundatora, wy- 
nalazcy dynamitu. 

OO N OKE p 


WYDAWNICTWA 
STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKICH 


Ceny zniżone od 25 do 70 proc, 


Adam Mickiewicz: POEZJE WYBRANE. przedmowa 


Jana Lechonia. wybór Wiktora Weintrauba 


3/6 


Adam Mickiewicz: SŁOWA DO EMIGRACJI I SŁOWA 
DO EUROPY. wybór publicystyki w opracowaniu 


Tymona Terleckiego 


3/6 


Bolesław Prus: NOWELE WARSZAWSKIE. przedmowa 
Wacława Gruhińskiego, wybór i posłowie Marii 


Danilewiczowej 


Bolesław Leśmian: ŁAKA I TRAKTAT O POEZJI 
John Keats: ODY, przekład Stanisława Balińskiego 
Kazimierz Wierzyński: KRZYŻE I MIECZE 
Marian Hemar: LATA IONDYŃSKRIE 


Tymon Terlecki: POLSKA A ZACHÓD. Próba syntezy 


(trzy wvdania) 


Stanisław Baliński: WIERSZE ZEBRANE (1927-1947) 


Wacław Grubiński: O LITERATURZE I LITERATACH 


(zbiór szkiców) 


Antoni Bogvsławski: STRUNY NA DRZEWACH 


(poezie) 
LITERATURA A POLITYKA. 


Wolne opinie (Wacław 


Grubiński. Józef Kisielewski. Marian Emil Roiek. 
Wiktor Sukiennicki. Jan Ulatowski, Tymon Ter- 


lecki. Stefania Zahorska) 


Wacław Grubiński: MIFDZY 
(wspomnienia z Rosii) 


MŁOTEM A SIERPEM 


Ignacy Wieniewski: POWRÓT NA VIA APPIA, studia 


i szkice z przedmowa Tymona Terleckiego 
w e | 
i kioskach polskich. 


D o 
księgarniach 


nabycia 
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SKŁAD GŁÓWNY: 


VERITAS FOUNDATION 


12, PRAED MEWS, 


PURLICATION CENTRE 
LONDON. W. 2. 


SOE 


ZIN RE SK 


LONDYNSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


MUZYKA SZYMANOWSKIEGO W RRC, 


Trzeci program“ B.B.C, poświęcił kilka 
gwych audycji wieczornych muzyce Karola 
Szymanowskiego. W niedzielę, 9 listopada 
dano wybór jego pieśni, a w dniach 16 i 11 
listopada wykonany został jego wielki utwór 
religijny „Stabat Mater“ (op, 53) na głosy 
solowe, chór i orkiestrę, 

W związku z tym tygodnik B.B.C, „The 
Listener“ (z dn. 6 listopada) ogłosił artykuł 
p. Donald Mitchella „The Music of Karol 
Szymanowski“, Autor przypomina słowa 
Szymanowskiego, że „zagadnienie zasadnicze 
każdej wielkiej sztuki polega na tym, jak 
osiągnąć w swym dziele doskonały wyraz 
godności głęboko i powszechnie ludzkiej, nie 
poświęcając przy tym swych wrodzonych 
cech ani oryginalności narodowej', Droga 
w kierunku „oryginalności narodowej“ 
podkreśla Mitchell — była jednak u Szyma- 
nowskiego dość długa; w okresie początko- 
wym znalazł się pod wpływem muzyki za- 


%YCIE Katelicki Tygodnik Religijno Kulturalny. Wydaje: 
nią z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt tylko od godz. 3.30 — 4.30 po p». Administracja czynne codziennie od godz. 
PRENUMERATA płatna jest z góry i wynosi: 


simy dołączyć znaczki pocztowe. 


V.ritas Foundation Publication Centre. CENY OGŁOSZEŃ i 


Przedstawicielstwo .,Libreria Polaca'', 


3.50 frs. Przedstawicielstwo: 
58. Przedstawiciele: 


P.K.S.U. Veritas, 


chodniej, w szczególności Ryszarda Straussa, 
Okres studiów Szymanowskiego w konser- 
wałorium warszawskim pod kierownictwem 
Noskowskieg» nie przyniósł młodemu kompo- 
zytorowi rozbudzenia się jego instynktowne 
g0. Me nieuświadomionego jeszcze w sferze 
inuzycznej nacjonalizmu, Szymanowski po- 
jechal do Berlina, gdzie żył i pracował przez 
szereg lat, Pierwsze jego dzieła cechował 
kosmopolityzm, którego przejawem był 7a- 
„hodni eklektycyzm ich stylu, 

Po Straussie Szymanowskiegu pociągnęła 
muzyka Debussy'ego i impresjonistów fran- 
cuskich, znalazł się też pod urokiem Skria. 
tina i Schocnberga, Według Mitchella typowy 
dla tego okresu twórczości Szymanowskiego 
iest jego pierwszy koncert skrzypcowy (op. 
25), napisany w r. 1917, 

Mimo pozytywnych wartości tego i innych 
utworów droga, którą szedł wówczas Szyma- 
nowski, nie dawała mu możliwości pełnego 
tozwoju jego możliwości twórczych, Kompo- 
zycje tego okresu były „pozbawione ojczyzny 
(home!ess), stylistycznie i duchowo', Punkt 
zwrotny nastąpił w r. 1933, kiedy Szyma- 


*''owski skomponował cykl pieśni  „Slo- 
piewnie' (op, 46), oparty już w znacznej 
mierze na polskich motywach ludowych, 


Przyszły potem dalsze zbiory pieśni tego ty- 
pu, Nie są One jednak ściśle wzorowane na 
pieśniach ludowych, Szymanowski często wy- 
biera jakiś fragment ludowej nielodii i roz- 


Secton Suisse 


IE 


rojesięcznie 4/6, kwartalnie 13/-, 
cal przez 1 łam — £1, w tekście 69 proc. drożej, na stronie ttytu łowej 
Av. Leandro N. Alem 641 — Buenos Aires 
biwo „Libella“ Librairie 12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. — NIEMCY: m.esięcznie 250 DM- Frzedstawicielstwo mają ,, 


WARS 


KSIĘGARNIA POLSKA 
W PARYŻU 


Księgarnia Polska w Paryżu pod- 
jęła wydawnictwo „Podręcznej En- 
cyklopedii Powszechnej*, która w 
opracowaniu 80 uczonych zacznie 
wychodzić zeszytami od stycznia 
1953 r. Na ukończeniu Są prace 
przygotowawcze do drugiego tomu 
ilustrowanej monografii zbiorowej 
pt. „Polska na emigracji jej 
dzieje i kultura". 

W dotychczasowych seriach uka- 
żą się: w dziale beletrystyki 4 to- 
my wznowień zapomnianych na e- 
migracji powieściopisarzy, w „Bi- 
bliotece Arcydzieł* tom Z. Krasiń- 
skiego, w serii Antologii Poetyckich 
jako tom III zbiór pt. „Młodzi i 
najmłodsi*, w dziale krytyki lite- 


t.a +t 


— 


strowanych, poświęconych  pisa- 
rzom dawniejszym i współczesnym. 

Ponadto dwa tomy pamiętników 
literackich. 

Wśród tzw. wydawnictw prakty- 
cznych wyjdzie „Księga rzeczy po- 
żytecznych*. Projektowane jest 
również wydawnictwo „Biblioteki 
wiedzy współczesnej. 


OFICYNA POETÓW I MALARZY 


10 Przed 15 listopada br. wyj- 
dzie tom prozy Stefanii Zahorskiei 
pt. „Stacja Abbesses“ z rysunkami 
Feliksa Topolskiego. 

2) Tuż przed Bożym Narodze- 
niem 1952 wyjdzie również zbiorek 
Józefy Radzymińskiej pt. .Dzika 
perła“ z linorytami Krystyny Her- 
ling-Grudzińskiej. 

3) Po 1 stycznia 1953 r. planuje- 
my wydanie następujących pozy- 


cji: 
a) Maria Pawlikowska-Jasnorzew- 
ska — „Ostatnie utwory“ w opr. 


Tymona Terleckiego;. 

b) Jerzy Dołęga - Kowalewski — 

„Rozprawy poetyckie', tom wier- 

Szy; 

c) C. K. Norwid — tom ineditów w 

opr. Kazimierza Sowińskiego: 

d) Zbigniew Folejewski 

wierszy; 

e) Marek Gordon — tom wierszy: 

f) Wacław Iwaniuk —, Pieśni nad 

pieśniami“, poemat z rys. Józefa 

Czapskiego: 

g) Czesław Bednarczyk 

trudna“, tom wierszy: 

h) „Antologia poezji emieracyinej'" 

(z pominięciem tzw. „Skamandry- 

tów“) w opr. Zdzisława Broncla: 

i) Feliks Topolski — teka rysun- 

ków; 

j) Marian Bohusz-Szyszko — teka 

rysunków; 

k) C. K Norwid — .Wiersze'". 
Poza tym wydamy tom prozy 

Herminii Naglerowej. którego tekst 

jest już w składaniu. 


tom 


„Ziemia 


POTISH RESEARCH CENTRE 

Przed końcem roku bieżacego u- 
każe się dzieło Rainolda Prze7- 
dzieckiego o historii dvn omaciji 
angielskiej w Polsce. nt. . Dinloma- 
tic Ventures and Adrentures". bo- 
oato ilustrowane. Rainald Prza7- 
dziecki wydał przed wojną książkę 
o Warszawie w jezyku francu- 
skim oraz dwutomową pracę pt. 
„Protokół dyplomatyczny na dwo- 
rze nolskim“. Obie te rzeczy Wyszły 
drukiem w Paryżu. 

UW korekcie znajduje sie funda- 
mantalna „Historią architartiev w 
Pnisce*' prof Zbigniewa Dmachow- 
skiego z około tysiacem ilustracji 
— dzieło. iakiego nie tvło dotąd w 
historii kultury polskiej. 


SPOŁFECZNAŚĆ AKADEMICKA 
UNTWERSVTFTU ST RATOREGO 
NA OBCZYŹNIE 

„Społeczność“ zorganizowała się 
i podjęła działalność pedagogiczną, 


wija go następnie na swój sposób, Po „„Sło- 
piewniach* nigdy już c:.łkowicie nie powro- 
cił do swego dawnego stylu, Zetknięcia się 
jego z góralami tetrzańskimi utrwaliły go 
w wierze w „skarby inuzyczac ludu polskie. 
go", Nabywszy pewności stylu, Szymanow- 
ski skierował się do myzyki religijnej i 
stworzył „Stabat Mater“ — dzieło, w którym 
zdaniem Mitchella stara się skojarzyć sło 
wiańskie melodie i rytm z zachodnim ide- 
ałein sztuki kościelnej. 

Swój interesujący artykuł Mitchell kończy 
znów przytoczeniem innych słów Szymanow- 
skiego: „Każdy człowiek powrócić musi do 
ziemi, z której pochodzi', „Stabat Mater“ 
— konkiuduje krytyk anglelsk; — jest rze- 
telnym owocem spóźnionego powrotu tego 
wybitnego syna Polski do ziemi rodzinnej“, 
STULECIE ZGONU THOMASA MOORE'A 

W r.b, przypada setna "acznica zgoru 
znakomitego poety angielskiego Thomasa 
Moore'a (1779-1353), Moore urodził się w 
Dublinie jakv syn Irlandczyka i katolika, i 
Irlandczycy uważają go w znacznej mierze 
za „swojego“, Nie dziw więc, że poczta Eire 
Jostanowiła upamiętnić setna rocznicę jego 
zgonn przez wydanie specjalnych znaczków 
pamiątkowych z wizerunkiem Moore'a, 
Ukazaly si ęone w dwóch wartościach: 24 i 
3? pensa, 


DiN ee ORE 


ZTATY 


wydawniczą i koieżeńsko-towarzy- prawa autorskie, 


ską w W. Brytanii w 1947 r., kon- 
tynuując w granicach możliwości 
prace Uniwersytetu Wileńskiego 
przez swych profesorów i wycho- 
wanków, którzy znaleźli się na u- 
chodźstwie. 

W r. 1949 wydany został w Lon- 
dynie tom I prac, pod ogólnym ty- 
tułem „Alma Mater Vilnensis“. 
Zawierał wspomnienia o przeszło- 
ści Wszechnicy Batorowej oraz 
dzieje martyrologii uczelni, jak też 
przedstawicieli jej „Społeczności“ 
w ostatnim dziesięcioleciu: 1939 - 
1949 Opracował go prof. Wiktor 
Sukiennicki. 

W r. 1951 ukazał się tom drugi 
wydawnictwa. Poza wiadomościa- 
mi o wykładach organizowanych 
przez „Społeczność“ oraz o życiu 
jej wewnętrznym, wypełniła go 
praca badawcza prof. Władysława 
Wielhorskiego pt. „Litwini, Biało- 
rusini i Polacy w dziejach kultury 
W. Księstwa Litewskiego“, 

Obecnie rozpoczęto druk tomu 
III „Almae Matris Vilnensis“. Wyj- 
dzie on spod prasy w początkach 
roku 1953. Obejmie ponad 20 arku- 
szy tekstu. Jest to praca zbiorowa. 
Zawiera wykłady 14 prelegentów. 
zorganizowane przez „Społeczność“ 
w pierwszej połowie 1952 r. w Lon- 
dynie pt. „Dzieje Ziem W. Księ- 
stwa Litewskiego“. Celem pracy 
jest przedstawienie przeszłości ob- 
szarów Litwy historycznej, a wiec 
wschodniej części Rzeczypospoli- 
tej, w syntetycznym, zwartym, na- 
ukowo bezstronnym skrócie przez 
specjalistów różnych dziedzin tego 
tematu. 

Powstaje więc pozycja, nie ist- 
niejąca dotąd w polskiej bibliogra- 
fiii Ukaże się kompendium, będą- 
ce próbą ujęcia całokształtu życia 
W. Ks. Litewskiego. Posłuży ono 
polskim i nie-polskim czytelnikom, 
jako niezastąpione źródło wiado- 
mości z dziedziny, tak ważnej dla 
przeszłości ludów tego regionu Eu- 
ropy: niezbędne dla zrozumienia 
ich teraźniejszości. Książka u- 
względnia, poza historią politycz- 
ną, geografię, podstawy gospodar- 
cze i ludnościowe, zarys etnologii, 
stosunki ustrojowo-prawne, spra- 
wy językowe, wyznaniowe i naro- 
dowościowe w przebiegu historycz- 
nym, dzieje wojskowości oraz 
dziedzinę rodzimej plastyki i ar- 
chitektury. Wiadomości o piśmien- 
nictwie i twórczości kulturalnej 
Polaków, Litwinów i Białorusinów 
—- wyłożą przedstawiciele tych na- 
rodów. 

Komitet Redakcyjny książki 
zwraca się z apelem do naszego 
społeczeństwa o zgłaszanie przed- 
płaty na nia, co przyśpieszy uka- 
zanie się wydawnictwa. Zaąaņisv 
przyjmuje kiosk w „Ognisku Pol- 
skim“ w Londynie: 55. Exhibition 
Road. S. W. 7. lub też skarbnik 
„Społeczności“ A. Urbański, St. 
Mark's Terrace. Peel Rd, London. 
N. W. 6. Przy zamówieniu prosimv 
załaczać postal ordery luk czeki 
na sumę £ 1. — za każdy egzem- 
plarz książki, wypełnione na na- 
zwisko A. Urbański. 

Komitet Redakcvinv III tomn 
wydawnictwa „Alma Mater Vil- 
nensis“ składaja: prof Z JTundzi?. 
prof. S. Kościałkowski, red. K. O- 
kulicz, prof. W. Wielhorski. 


TERN (RYBITWA) BOOK Co. Ltd. 


Jako przedwojenne wydawnic- 
two (Wvd. Polskie R. Wegner 
Lwów - Poznań - Warszawa), po- 
siadające b. liczne prawa autor- 
skie znanych i cenionych nisar”v 
polskich i obcych (n. p. Biblioteka 
Laureatów Nobla) i mające za so- 
bą siedem lat dorobku emieracyj- 
nego (np dzieła zasłużonych pisa- 
rzy. iak M. Rodziewiczówna. pod- 
ręczniki i ksiażki dla dzieci i 
młodzieżv) decydujemy się, pomi- 
mo cieżkich warunków material- 
nych całości wvchodźstwa polskie- 
go. na rozwinięcie naszei działal- 
ności wydawniczej na naibliższvch 
kilka lat, wierzac, iż majac takie 


HURT 


CZAS ZAMÓWIĆ OPLATKI! 


W potrzebną ilość — dla siebie na stół i do wysłania krewnym i przyjaciołom 
razem z świątecznymi życzeniami — prosimy zaopatrzyć się od razu. To pomniejszy 
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nie wolno nam 
spocząć. 

W tym celu przygotowujemy do 
druku różne przedwojenne i nowe 
powieści o nieprzemijającej war- 
tości literackiej i wychowawczej 
jako kontynuacja rozpoczętych już 
ża nas cykli wydawniczych. I 
ak: 

„Pisarze polscy“: J. WeysSenhoff: 
„Soból i panna”, M. Rodziewiczów- 
na: „Między ustami i brzegiem pu- 
haru“, „Dewajtis“, (poprzednie 
wydanie wyczerpane), St. Wasyle- 
wski: „Na końcu języka“ (o regio- 
nalnych odmianach i ciekawost- 
kach języka polskiego), F. A. Os- 
sendowski: Trylogia: „Ludzie, 
Zwierzęta, Bogowie". 

„Pisarze obcy“ — jedno najnow- 
sze dzieło wybitnego pisarza-lau- 
reata Nagrody Lit. Nobla (dzieło 
zakontraktowane i będące w tłu- 
maczeniu). 

Jedno dzieło sławnego pisarza 
angielskiego o Polsce współczesnej. 
tj. w czasie wojny i po wojnie w 
języku polskim i angielskim (per- 
traktacje w toku). 

Dla dorastajacej młodzieży, któ- 
ra Kraju nie zna lub słabo pamie- 
ta. przygotowujemy cykl „Cuda 
Polski“, bogato ilustrowane dzieła- 
monografie krajoznawczo-opisowe. 


Jedno z takich dzieł: „Warsza- 
wa“ Al. Janowskiego wydaliśmy w 
1947 r. w Paryżu. Obecnie kończy- 
my rozpoczęty przed rokiem druk 
dzieła F. A. Ossendowskieco p. t. 
„Puszcze polskie“ (od najdawniej. 
szych czasów), z ostatnim rozdzia- 
łem pt. „Wierny las“ pióra Zofii 
Kossak z oryginalnymi ilustracia- 
mi Armii Krajowej w latach 1940- 
44. Oprawa artystyczna. papier lu- 
ksusowv (rotograwiurowyv). okład- 
ką wielobarwna prof. K. Sichuls- 
kiego. Następny tom, którv już 
przvgotowujemy. jest „Tatry i 
Podhale“ R. Malczewskiego. 

Wobec zupełnego braku zasadni- 
czych dzieł wiedzy o Polsce dla 
potrzeb młodzieży w wieku szkol- 
nym robimy przygotowania do 
druku dzieła „Dzieje literatury pol- 
Skiej“ prof. K. Wojciechowskiego. 

Jako przedwojenni specjaliści w 
dziale ilustrowanych książek dla 
dzieci — przygotowujemy dla mło- 
dzieży i dzieci polskich urodzonych 
na obczyżnie kilka pięknych i no- 
wych ksiażek o polskich moty- 
wach literackich i ilustracyjnych 
— autorów bardzo znanych i ce- 
nionych w kierunku narodowego 
wychowania dzieci. Książki ilu- 
strowane wyjdą z druku w połowie 
1953 r. 

Wszvstkie te tytuły, jeżeli Bég 
pozwoli, zamierzamy wydać włas- 
nvm nakładem i bez żadnej nie 
tylko subwencji. ale nawet bez ża- 
dnej pożyczki. 

Aby móc podołać materialnie 
tym wysiłkom, które sa ponad siłę 
i możliwości jednej prywatnej pla- 
cówki w czasach obecnych, zmobi- 
lizowaliśmy wszystkie zasoby wła- 
sne i przyjaciół, którzy nam zau- 
fali (szereg pożyczek) i doprowa- 
dziliśmy do tego. iż jesteśmy w 
trakcie dwu wielkich jak na emi- 
gracyjne warunki przedsięwzięć. 
mających nam zapewnić swobodę 
działania. 

Pierwsze, to kończenie druku 
wielkiego dzieła w angielskim je- 
zyku:. Continental European Conk- 
ing“ by M. Disslowa (tłumacze- 
nie i przeróbka znanego polskiego 
dzieła Sztuki kulinarnej tej autor- 
ki p. t. „Jak gotować”). 

Dzieło to ukaże się w pierwszych 
dniach grudnia b .r. i w zasadzie 
przeznaczone jest jako pierwsza 
nasza próba wejścia na rynek an- 
gielski. 

Drugie przedsięwzięcie, to nowe 
na emigracji i piąte w ogóle pol- 
skie wydanie książki „Jak gotować” 
Marii Disslowej. Ukazanie się w 
druku wydania polskiego przewi- 
dziane jest na połowe 1953 r. 

Powodzenie obu tych książek na 
rynku księgarskim polskim i an- 
gielsko.amerykańskim, to automa- 
tyczne zapewnienie zrealizowania 


koszt porta, a nam ułatwi ekspedycję. 


CENĘ udało nam się utrzymać tę samą, co W ZESZŁYM ROKU: 
6 OPŁATKÓW POD KOLOROWĄ OPASKĄ KOSZTUJE TYLKO 


Przy większych zamówieniach ofiarujemy specjalną cenę hurtowną 
paczek, t. j. 300 opłatków, pakowanych w pudełko) £ 1-5-0 za pudełko plus porto. 
można 


Zamawiać 


VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 


LONDON, W. 2. 


e a esta m > zas aneso aas i 


Printed by: Veritas Foundatlon Press, 12, Praed Mews, London, W. 2. Tel.: PAD 9734 


(Z PRZESYŁKĄ 1 s. 3d.) 


osobiście lub } i 


12, PRAED MEWS, 


= 


na RÓ W OR ZI. A 


naszego zamierzenia zasadniczego 
ti. planu druku m. in. wychowaw- 
czych ilustrowanych książek dla 
dzieci i młodzieży polskiej na ob- 
czyźnie. 


WYDAWNICTWA PRYWATNE 
OPARTE NA PRZEDPŁATACH 


Poważną pozycję w emigracyj- 
nym rynku wydawniczym stanowi% 
książki wydane nakładem samych 
autorów w oparciu o ogłoszone w 
czasopismach przedpłaty. 

Pierwszym, w pełni udanym eks- 
perymentem tego rodzaju była 
„Książka o Kołymie" $. p. Anatola 
Krakowieckiego. Subskrypcję tę 
zainicjował i poparł Katolicki Ośro- 
dek Wydawniczy „Veritas“. Po 
„Książce o Kołymie“ przyszły rów- 
nie udane inicjatywy Subskryp- 
cyjne: Jędrzeja Giertycha („W Pol. 
sce między wojnami“), Romana 
Orwida Bulicza (,Jeśli jutro woj- 
na...“), oparte głównie o Kat. O- 
środek „Veritas“ oraz Tadeusza 
Wittlina („Diabeł w raju“) w opar- 
ciu o wydawnictwo „Gryf. 

W druku znajduja się następu- 
jące książki, których ukazanie się 
umożliwiły przedpłaty: Michała 
Pawlikowskiego „Dwa światy“ (tom 
ukaże się dnia 1 grudnia br.), Wła” 


dysława  Poboga Malinowskiego 
„Najnowsza historia polityczna 
Polski: 1904-1945“ oraz Szymona 


Konarskiego „Kanoniczki warsza- 
wskie 1744-1944“. 

W toku sa przedpłaty na poetyc- 
ki tom satyr Józefa Łobodowskie- 
ko „Uczta zadżumionych* oraz na 
romans o historij polskiego osadni- 
ctwa w Kanadzie autorstwa Mel- 
chiora Wańkowicza pt. „Trzy po- 
kolenia'. 

Niebawem F. Czarnyszewicz, au- 
tor „Nadberezyńców'* ogłosi przed- 
płatę na drugi Swój tom p.t. „Wi- 
cik Żywica”, Przedpłatę na terenie 
Wielkiej Brytanii przyjmował bę- 
dzie Katolicki Ośrodek Wydawni- 
czy „Veritas', który będzie też miał 
na tutejszym terenie skład główny 
książki. 

Znany powieściopisarz, 
Kossowski, przystępuje do wyda- 
nia powieści p.t. „Pachnie polski 
chleb w krazylijskiej puszczy. 


Jerzy 


KALENDARZYK POLAKA 
W WIELKIEJ ERYTANIIY 
NA ROK 1953 


Niezastąpiony polski kalendarzyk 
kieszonkowy. Trzynasty rok wyda- 
wnictwa (bez subwencji) świadczy 
o jego wartości i popularności. 

Kalendarzyk na rok 1953 przy- 
nosi wiele użytecznych wiadomo- 
ści o miarach i wagach. taryfie po- 
cztowej, podaje adresy konsulatów. 
urzędów brytyjskich, polskich szkół, 
zakładów wychowawczych, insty- 
tucji naukowych, bibliotek, adresy 
kościołów. organizacyj społecznych. 
związków, klubów, hoteli, redakcyj 
pism, prawników, aptek, polskich 
sklepów, firm wysyłających pacz- 
ki, księgarń, warsztatćw i biur. O- 
sobne działy stanowią: rzeczy cie- 
kawe i adresy polskich ośrodków 
na obczyźnie. 


Polski kalendarzyk posiada o wie- 
le większe znaczenie, niż angielskie 
„diary“. Kalendarzyk polski bo- 
wiem podaje nie tylko przekrój 
czasu, zmiany księżyca i słońca. a- 
le informuje także o roku kościel- 
nym, o polskich świętach i o świę- 
tych Pańskich. 

Oprawa estetyczna, z dodaniem 
mapki kol. podz. Londynu. 

Cena: w oprawie półskórek 5/9 

w oprawie skórkowej 6/6 

Zamówienia przyjmuje: Katoli- 
cki Ośrodek Wydawniczy Veritas, 
12, Praed Mews, London W.2. 

Przy zamówieniach prosimy po- 
dawać kolory: niebieski, zielony, 
wiśniowy lub brązowy. 

Przesyłka 3d. poza W, Brytanią 
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